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Orgje paskarstwa.
Wykazywano już ■wielokrotnie w pra­

sie naszej, że w okresie pawoieimym pa­
nuje w PóLsae drożyzna u®jwiększa w po­
równam u z iunemi krajami. Poidmoszo-no, 
że gdy inne państwa, w daleko lepszym od 
nas będące położeniu, zdoibyly się na  ener­
giczne, pozytywne, a owocne środki prze­
ciw dfożyźnlie, to iw Polsce ani Rząd, arna 
Sejttj na podidte© środki zdobyć się nigdy, 
nie umiały. Podkreślano teką praiwKM-wą 
potworność —  rezultat całej .polityki go- 
spoidaTCzej Sejmu i Rządu — i;ż w  kraju 
naszym są stosunkowo najdroższe te wła­
śnie artykuły, kfcóryoh jest u  nas najwię­
cej: węgiel, drzewo, sól, nafta-, mięso, cu­
kier,, nabiał, jarzyny i t. p. Wsfcaizywatnta, 
i  w  prasie  i sejmie, na środki zanadtoz-e i 
przestrzegano przed faitaimemi sfeutikarod 
drożyzny.

W szystko napróżno! W szystkie alar­
my, wszystkie przestrogi odbijały się, jak 
groch o ścianę, o bezbrzeżny egoizm klas 
posiadających.

Bo interes pałkarzy, dla których Oj­
czyzna wyzwolona to tylko teren najdzik­
szych speitouliacji, był zawsze ważniejszy od 
dobra tej ojczyzny.

Przecież najgłupszy człowiek mlie u- 
wierzy. by Rząd, -czy Sejm „nie m iał sS“ 
do walki z drożyzną. A gdzież „powaga i 
silna- raka“ Rządu?! Czy tylko woibeto otb- 
szamikćiw. zamożnych <Mo,pów i handla­
rzy, wywcTujących głód w kraju, nie ma 
Rząd -ani powagi, ani eraergji?!

Rząd ni® chciał nńgdy •prawdb’we-.j wiat­
ki z drożyzna, bo walki te j n ie  chciało roz­
pierające się w Sejmie paskurstw o!

P asterstw o uznało za ideał nmirodowy 
wolny hiandleil bez żadnych hamulców dla 
lichwy i spekulacji.

I w  kraju , w którym lichwa 'żywnościo­
wa dochodziła wprost do szału, wprowa­
dzono pośpiesznie wolny handel, zniesio­
no wszelkie tam-y drożyzny) wtszęlkie na­
wet symbole -walki z drożyzną, jakydyby 
wszysikb u nas wróciło do normalnego 
stanu.

Po oierwszym akcie farsy: .„kontyn­
gent raaćtowy1" nastąpił aikt d ra g i:

różne ..uchwały 1 środki zaradcze* 
Rządu przeciw d-rożyźrńe. wywołam©] wpro­
wadzeniem handlu wolne to.

Romoazęł-o się od płaczliwej odezwy 
rzadrrwri dlo paskairzy, Iby zniżali ceny. 
W yglądało to tak, jakgdwby np. -n-ołlioia wy­
dała odeziwę db złodziejów-, by przestali 
k raść

Naisterwnie przyszła uchwała Rady mi­
nistrów. że państwo w własnym zakresie 
gosocidarczwn n ie będzie podwyższało -cen 
i że tego samego „nie powinny** robić gmi­
ny.

Ależ wkrótce po tej ..alkojii przeciw- 
dmożyźnitemef' sam Rzad -właśnie podwyż­
szył tervfv kolejowe, onl-atv fooeztowe, ce­
ny węgila. *>11. -neffty, cukru., -cła wwo- 
zow(3 -dla ró żn y ch  a-rtvkulow i t. d. W ślad 
za tern mnóny podwyższały tarvfe za tra-m- 
wa.je, wode świ-a-tło i t. p P-asterze ceny 
swe w -lot wmśmbo-wial’ jeszezs wyże i !

Ro toż to! Czy p as te rz  coś gorszego 
od -rzadiu.01

Niedlaiwno wreszcie temu Rada- mmir 
strów. przyjęła szereg , pozytywnych** u- 
obwał przeciw drożyźm-e, m. in. czasowe 
zniżenie ceł przywozowych na ważniejsze 
artykuły, -podobnaż zniżka taryf 'kolejo­
wych, przymus ogłaszania przez, kupców 
o°.n (przez sairny-ch paste rzy  b-aturalniie u- 
stalauych!) i t  d.

1 oto skutek jest —  piorunujący! W o- 
statnim czasie ceny żywności p«d>Blo®m s-ię 
coraz gw^Stnwrntej. Przedewszystkiem m ą­
ka i chleb podrożały o kilkadziesiąt -pro­
cent. Mięso -podrożało o 50—80 proc. Ja j­
ka stały się przedmiotem, zbytku. Masła 
funt IWO rok., a było „już“ po 700. Jarzy­
ny kupuje się ma -wagę złotu I i  d. i  -t. d l!

Strajk pow-szechny -w Poz-naxiskibtm i 
na Pomorzu jest ostrzeżeniem, do czego 
doprowadzić musi drożyzna. Ale i tam 
spraw a -nie je-s-t źafetwłbma, bo podwyżki 
.są mezmeznn  i n-iewspółlmieme z -droży­
zną.

Istnieją gdzieś tam kraje, mające je­
szcze teraz u siebie ceny wytyczne, ale tak 
wprowadzane!, że żaden p-askarż nie śmie 
Kk złaima ć!

I u nais *były, a j-akż-e! Tak dtugo, do- 
-póiki doszczętnie -n!ie skompromitowały -się 
tean, jak wiadrze n-ad niemi czuwały, a jak 
je paskarzie -lekceważyli! Zresztą p-ocóż 
-władze na-sze trudizić się imają „wytykar 
ni-eim“ cen, skoro je w tej oiby-wa-telsfciej 
akcji talk -chętnie wyręczają sami p a s te ­
rze?! Więc jeżeli na-wet rząd istotmiie zni­
ży cła, -czy taryfy kol., to n;a tero zyskają 
tylko spekulanci, <a!e nlie ludność.

Ta-k to w ogóln-em oświetleniu wyglą­
da „wa,LteJ“ Rjządu z d-roży^ną.

A dbd-aijmy do tego -fakty oświetlone 
w  n-aigłyim wniosku klubu P. P. S., ą w 
„Robotniku' rów-nlież już omawiiane. Oto 
Rząd pozwala na wywóz zboża- bydła i 
trzody, tu-dssi-eż jaj za granicę. To zezwole 
■nie wtsz z wywozem- nielegalnym, pociąg­
nęło za sobą natychimlais-t wzanożemie Się 
drożyzny. Dodajimy tu  dalej mi-ljardowe 
gwarancje i kredyty -dawane -przez rząd 
-p-aisfcatracim rolnym, a nadto miiljonowe kre- 
dyty, u-ciEi-elane go:rzelnioan na -pędzenie 
sbiiytusn. jak gdyby tego „-specjału1 u  nas 
brakowało!

Jakże rażąca jest cała operetkowa 
-przecuwdrożyźniaina akcja Rządu w zesta­
wieniu z -groźną rzeczywisto ścią, z istne 
orgja drożyźołamai, która hula p-rzed świę 
ta-mii!

A gdybyż Riząd bezwzglodni-e niie-tyłko 
zakazał -wywoizu żywn-ości, ale i niaw-a-zał 
s’tosunld z zagranicą -celeim -sprowadzenia 
środków żywności! A jeżeli tego- .m e  -po- 
trairi“ . to gdybyż przynajmniej ipępaiT? po- 
wiażnytmii kredytami orgain-izacj-e -spółdżtel- 
cze i im te kkcję zlecił! Przerreż to chyba 
nie sztuka. Jeżeli -są mil jardy n-a pasek 
rolny, jeżeli- są *sePki miłj-onów n-a dalsze 
rozlpiajain-ie ludności, to dla kooperatyw m-o- 
żeby także znalazły się fundiu-sze na s-p-ro- 
,wadzenie żywności do kraju?!

Tak, wszystko to jest możliwe. Lecz 
wówczas straciliby n-a tera p-aska-rze... Dla­
tego miasta muszą się głodzić...

Kcł

V! sprawie bezrobocia na wsi.
Między 1 a 6 stycznia -b. r. obszarnicy 

na terenie b. Kongresówki wyraówilli pra­
cę 15-stu tysiącom ro-d-zin roboitnikóiw rol- 
nycłi. Zaniepokojony tero, Zarząd Głów­
ny Z-w. Zaiw. Rob. Roi. w swoim cz-a-sie 
wniósł na obrady Głównej Kcmisfi Polu­
bownej w W-a-r=?-avvie projekt uregulowa­
nia spraiwy godzenia i wy-daiain-ia robotni­
ków roteych, -praguą-c w porę zażegnać k ry­
zys, nie "dopuścić do konfliktu, a -tero -s-a- 
ra-era utrzymać n-o-rmaline w aranki pracy 
na roli, -w okresie robót w-i-oseamydi.

W-obec 'kategorycznego sprzeciwu ze 
strony p-raedistirwi-cieli Związku Ziemian, 
sprawa -wyd-ailonych zio-słała zdjęta z porzą-cP- 
ku dziennego, -z tern za-strze-żeniem -ze stro­
ny Zwtiązku robotników, że w stosc-wnej 
chwili zostanie pon-owtni-e poruszona. Dla 
•wszechistroninego ■wyjaśnienia kwestijii, Z-a- 
rząd Główny Zwi-a-ziicu Rob. Roi. postanów® 
s-prsiwę,, o k tórej roow-a, przenieść n-a teren  
poiwia-tawych Ko-mi-śji Polubownych. Wispo- 
m n iam  Komii-sje odbyły się w  wiiększości 
powiatów, j-edina-k -be-z żadnego rezultatu. 
Wyjątkiem są dwa powiaty: Krasno stawi­
ski i Kielecki:, gdżie ziem-iame przystąpili 
do rokowań i- -dosżli do -p-o-r-ozrasn-i-ed-ia z 
m iej-acowymi oddzóalaimi Związku Rob. 
Roi. Pozatem -wszystkie dotychezja-s na-dl- 
sył-ane relacje brzm ią: żiemi-anie uchylają 
się old zatatiwienia -sipra-wy iwyd-alonyeh, 
mówiąc, 2g  sprawa ta zostanie omówiona 
na G. K. P. Xieoficjalriie mówią, ż r mimo 
najszczerszych chęci z ich -strony -sprawy 
wydalonych riie załatwią, bo są skrępowa­
ni in-gtrukcja-mi, n-adsyłatnymi z Zarządu 
Głównego Zwiiązku Zieroi-a-n.

Na podstawie zebrań v-ch doiwo-dÓw., 
stwierdzić należy, że Zarząd- Główny 
Z-wiiązku Zi-eroian -sw-oiito uporem  i nieu­

stępliwością unieimożliwi-ł dojście do poro­
zumienia talk w G. K. Pi, jask i w .powia­
tach.

Dotąd nieuTegulowaua apraiwa wyda­
lonych powoduje wrzenie, wytwarza mię­
dzy robotnikami silne rozgoryczenie w sto­
sunku do rządu, który dó- te-j pory w  tej 
tak ważnej spraw ie nie zajął żadnego sta­
nowiska i nie uczynił nic, by zapobiec!* 
bezrobociu na roli.

Wedfług ostatnich wiadomości, około 
8,000 ródfcn robotników roln-yuh dbtych- 
czas n ie znalazło praoj', -mimo gorączkowe­
go iposzukl-wania. Przed m-asanii -tych nie­
szczęśliwych ludzi stoi mietylko -wiidimo 
bez-róbociau lecą coś okropniejiszego; brak  
dachu nad: głową, bo z chwilą, gdy sądy 
poczną wydlawać wyToki ek-smisyjne, to te 
dziesiątki tysięcy starców, kobiet i dizieci 
wyrzucone zostaną -praez kcirooiniików pod 
plot, lub w  błoto przydrożne.

Pod-c-bne załatwienie sprawy wydalo­
nych, -byłoby wprost n ie  do pomyślenia w 
żadnero"z państw kulturalnych. Boć hańbą 
i urągowiskiem dla społeczeństwa jest wy­
rzucanie w  błoto ludzi pra-cy, b-yłych żoł­
nierzy, oraz ich rod-zin, t. j. starców- i'-dzi-eci.

N-im ten  fatalny term ih się zbliży, niro 
zjawi się kom-ornik na miejscu egzekucji, 
miro zakotłuje się na folwarkach, nilm ipar 
duą -przekleństwa z ust ludzi ńi-etwiinirti© 
poniewfbramych, nim wsią polską targnie 
ięk bólu i bezbrzeżnej rozpaczy — można- 
by przy nacisku odpowiednich ozynników 
rznidowy-ch wywTzeć skuteczną -presję na 
Związek Ziemian i załatwić w -porę tę pa­
lącą sprawę bezrobocia-, -nie pod kątem w i­
dzenia ciasnych interesów kliki zi-emtiań- 
skiej, lecz w  płaszczyźnie interesów pań­
stwa i masy pracującej.

J. OLszewfski

sir® liMii.
(Pomorze i Północne Poznańskie).

(Specjalna kbrespondencja „Robotnika"),
0 /wartkowe rnkowun a w Grudziądzu. — Propozycja po-dwyżlki kemprotffiŁsowcj. —-  
Podwyżka wymo-si od 25 do 31% do obecnych płac, t. j. październikowej t a r y f y - 
Straikujacy przyjmują podwyżkę na szeregu zebrań. — Strajk zakończony, powjrm 
zbiorowy dio pracy w ponic-działok, 27 b. m. — Fewne rozgoryczeni®. Reszta Po­

znańskiego rokuje. — Strajk trw ał 10 dm.
ku. Po długich obradach wreszcie zgodziliBydgoszcz, 24 marca (piątek) .

Ja k  w poprzedniej korespondencji do­
nosiłem, wznowiono rokowania dla okręgu 
przemysłowego nadnoteckiego, obejmujące­
go Pomorze i północną część Poznańskie­
go. dla załatwienia sytuacji strajkowej — 
naprzód w środę, w Tczewie, a nazajutrz, 
v/ czwartek w Grudziądzu.

Rokowania toczyły się przez 6 godzin 
przy współudziale przedstawiciela Min. 
Pracy i Opieki Społ, p. Dobrowolskiego. 
Stanowisko przedsiębiorców było  ̂prowo­
kujące, bo początkowo nie chcieli słyszeć o 
żadnych ustępstwach na rzecz żądań robot­
niczych, utrzymując, że drożyzny nowej w 
ostatnich czasach niema. Widocznem oka­
zywało się, że liczą na przełamanie straj-

się na poniższą podwyżkę płac: Rzemieśl­
nicy różnych kategorji wieku m ają zara­
biać od podjęcia pracy: 115 marek na go­
dzinę, 125 mk., 150 mk. i najwyższa płaca 
175 marek. Podwyżka więc w powyższej 
kategorji wynosi od obecnych płac 25 pro­
cent.. t. j. od taryfy październikowej, a nie 
listopadowej. Dla , robotników zwykłych  
płace będą wynosiły na godzinę: 60 mk., 
100 mk., 130 mk. i dla żonatych 152,50 mk. 
Dla robotnic i wdów: 45 mk., 65 m., 90 mk. 
i 110 marek na godzinę. Dla tych więc ka­
tegorji podwyżka wyniesie do 31 procent. 
Woźnice dostają tygodniowo o 700 marek
więcep

Przedstawiciele zw. zaw. (wolnych
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klasowych, Zjedn. Pol. i chadeków) zako­
munikowali te propozycje strajkującym . 
W Grudziądzu niechętnie, ale przyjęto 
kompromisową podwyżkę. W  Bydgoszczy 
na zebraniu masowem w piątek rano w o- 
grodzie Patzera przedstawiono blisko 5 ty­
siącom robotników powyższe propozycje, 
dodając, że do południa w piątek musi być 
odpowiedź. Mówcy przemawiali w duchu 
przyjęcia podwyżek.

W śród zebranych czuć było niezado­
wolenie z kompromisu, ale ostatecznie pod­
niosła się większość rąk  za przyjęciem pro­
pozycji, przeciw nie głosował nikt. Wobec 
takiej uchwały Bydgoszcz zacznie praco­
wać od poniedziałku 27 b. m. Inne miasta 
większe podobnie się wypowiadają. Reszta 
Poznańskiego rokuje i podobno na w arun­
kach zbliżonych, do grudziądzkich. Wobec 
tego stra jk  powszechny w tej dzielnicy na­
leży uważać za zakończony. Trwał on 10 
dni i unieruchomił cały przemysł i handel 
większy. Robotnicy fachowi budowlani 
mają dostać podwyżkę podobną co do pro­
centu, ale do tej sprawy rokowania m ają 
wrócić. Robotnicy miejscy, którym  np. 
m agistrat bydgoski większą przyznał pod­
wyżkę, bo o 20% do taryfy listopadowej —■ 
rokują o powrót do pracy na oodstawie tej 
podwyżki. Je s t nadzieja, że do ugody doj­
dzie.

Podwyżka płac miałaby znaczenie, 
gdyby fala drożyzny nie podnosiła s ię .d a ­
lej. Ale drożyzna rośnie...

Zygmunt Pictrovjski.

Mały fełjeton.
MAGDALENA.

Ja k  wam to już wspominałem, stało się, 
iż pozbywszy się Hermenegildy, którą ode­
słałem do Moskwy, nabyłem — Magdalenę.

A  stało się to tak.
W jakieś parę dni po wyjściu Serji I i  

,,Szydłem i Kropidłem ”', zjaw iła się u mnie 
kobieta i przywitawszy mnie pochwalonką, 
jęła przypiekać spojrzeniami gorącemi, jak 
Sahara, pokazywaniem nóżki, przypomina­
jącej hipopotama i t. p. sztuczkami niewie­
ściemu Po chwili takich tortur odezwała 
się do mnie:

— Bracie Zysławie. Jeszcze nie je­
steś stracony. W skazuje, na to fełjeton o 
księdzu Skorupce. Bracie! — ukórz się, 
ratuj swą duszę!

Obejrzawszy wspaniały biust mego go­
ścia, wyglądający niby dwa balony sterowe 
z pod przejrzystego jedwabiu, zapytałem:

—  Aniele, ktoześ jest? Skąd wzięłaś 
się, pani, i po co w mem mieszkaniu, które 
okadziwszy i wywietrzywszy po dwóch 
małżonkach, łacnie kawalerskiem nazwać 
się ośmielam?

—  Jam  M agdalena a przysyła mnie ks. 
Faryzejski, abym ratowała duszę twoją 
grzeszną.

.Co rzekłszy wyjęła koronkę z zana­
drza, uchylając je przy tej sposobności, jak 
bramę rajską.

—  Ks. Faryzejski? Jakiż związek być 
może między twojem eudnem zanadrzem 
a księdzem Faryzejskim  — rzekłem prostu­
jąc mój kadłub bohaterski. — Czyżbyś by­
ła jego „babą"?

Takim chwytem Don. Juana oarazu 
wkroczyłem in medias res (w środek rze­
czy), Było to cięcie cesarskie. M agdalena 
bowiem zalała się łzami, na swe oblicze 
słodkie spuściła kurtynę rumianą i rzekła 
łkając:

— Ach Zysiu! Czyż móżna lepiej 
spełniać obowiązki owieczki, niż słuchając 
rozkazów pasterza?

— Nie przeczę. Rozumiem sytuację

j pani, Magdaleno, ale nie pojmuję jeszcze,
| czego odemnie pragniesz?

Tu stało się właśnie to, co się dzieje 
najczęściej w mieszkaniach kawalerskich, 
na poddaszach, w garsonierach i na pleba­
niach. M agdalena rzuciła się przedemną 
na kolana, chiyyciła mój tors bohaterski 
sweroi ramionami, przy pominą jącemi prze­
guby węża boa, wpiła we mnie swe oczy, 
podobne do zakurzonej szyby i szepnęła:

— Grzeszniku słodki! Chcę, aby ko­
rzeń twej duszy powrócił na łono prawdy. 
Jam  jest powołana do tej sprawy. Owiecz­
ko, pójdź na me pastwisko!

Jestem  przekonany, że każda owieczka, 
znalazłszy się na łące pachnącej soczystą 
runią, zapomniałaby o wszelkich skrupu­
łach. Nie dziwcie się przeto, że tem bar­
dziej ja, stary baran, tyle czasu poszczący 
i usychający w mem kawalerstwie, dałem 
się uwieść aromatom z parafj i ks. Faryzej- 
skiego...

— Cóżeś uczynił nieszczęsny, tylekroć 
już zwiedziony przez Ewę i jej pomocnika, 
węża! — krzyknąłem  — potem — do swej

| duszy. Albowiem — potem — M agdalena 
podniosła się w całej potędze swych kształ­
tów, postawiła na mej piersi swą nóżkę 
wielkości lufy arm atniej i krzyknęła:

— Bracie Zysławie! — jestem w ciąży 
i musisz się ze mną po tem, co się stało, o- 
żenić!

— Kuchto parafjalna! — krzyknąłem. 
Jakże to? Dzisiaj widzę cię pierwszy raz 
i już zaszłaś w ciążę? V

— Obowiązkiem jest słuchać swego 
pasterza. I ja słuchałam słodziliśkiego księ­
dza Faryzejskiego. .

— Ależ ja jestem, bądź co bądź, żona­
ty, Magdaleno!

— Weźmiesz rozwód!
Teraz ja ryknąłem śmiechem strasz­

nym, jak batalion demonów.
— W łaśnie wczoraj biskupi całej Rze­

czypospolitej wyklęli rozwody. I cóż na to 
twój pasterz? Ha! ha!

— Kłamiesz, jezuito! — huknęła kuch­
ta farvzejska.

W yjąłem  wtedy Nr. 82 ,Rzeczypospo­
litej" i dałem mej nieprzewidzianej, nie­
spodziewanej, nagłej kochance, która mi 
spadła na głowę, jak cegła z dachu, list pa­
sterski o ,,małżeństwie".

A kiedy M agdalena przeczytała sławe­
tną odezwę przedwyborczą kleru naszego, 
rzekłem :

— Dobrze ńioja Dziubdziu! Ożenił­
bym się z tobą, jak amen w pacierzu, ale... 
nie chcę i nie tnoge. Nie mam zamiaru sma­
żyć sie w piekle, cobv się stało nieodmien­
nie, gdybym starał się o rozwód. Niech 
twój księżunio żeni się z tobą, a potem 
niech skwierczy w piekle.

Zysław.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Rzut efea na tragikomiczną historię francuskiego ncotom isniłam a. — Od Kongresu 
w Tears da chwali oheesej! — Przykłady obecnego efewosu w partji neo-'kajm!uin'iistycz- 
aej. — Przemiiilcizeimie' pras* gazety imeeiko ® aowsły ozne spnaiwy prześladawamia re wo- 
łucjwESsisióiW rosyjskich w mu^biiewskick wliteziie*kch. — Depesza A natolia Fran­

ce‘a do Sowietów.

Neokomunizm francuski jest w strasz­
nych kłopotach. Kreml dał tego podrzutka 
bolszewickiego na wychowanie towarzy­
szom francuskim, zapisał mu początkowo 
21 recept, dodał później kilka nowych, na­
kazał najsroższą ,,rrrewolucyjność“, zabro­
nił pod karą wyklęcia wchodzić w jakiekol­
wiek stosunki z „socjal-zdrajcam i“ (a cóż 
dopiero mówić z rządem  i kapitalistam i); 
trybuna parlam entarna służyć tylko miała 
za mównicę, wzywającą pro letarja t do re­
wolucji! Tak gadało się w Tours. W  za- 
krystji świątyni kongresowej czuwało „mo­
skiewskie oko", by, broń Boże, neo-komu- 
niści tam nie spudłowali w rozbiciu partji 
socjalistycznej. Ubito zwierza socjalistycz­
nego — zatryumfowano, zaśpiewano i po­
szło się robić okrzyczaną rewolucję z taki­
mi głowaczami na czele, jak —  dotąd ultra 
reformistyczny deputowany i redaktor 
„Humanite", Cachin, i zerkający na prawo 
i lewo sekretarz partji, Frossard.

I upłynęły długie miesiące: robotnicy 
podzielili się na socjalistów i komunistów, 
a komuniści zaczęli się między sobą dzielić 
na takich, co wzięli wszystko poważnie, i 
tych, co pomimo wszystko, drwili sobie z 
Kremla i jego świętych.

Z „podrzutkiem bolszewickim" zaczę­
ło być źle! Zwątpiono, co z niego może 
wogóle wyrosnąć, tembardziej, że z Mo­
skwy nadchodziły coraz bardziej sprzecz­
ne polecenia, a niektóre z nich, o zgrozoł 
głosiły „reformistyczne", wyklęte hasła. 
Więc zaczęły skrzypieć pióra Cachrnów, 
Frossardów, Rapapor.tów, tłómacząc te roz­
porządzenia kremlowskie wysoką „ideą re­
wolucyjną", której „socjal-zdrajcy“ ,_ jak 
np. tow. Longuet nie są w stanie zrozumieć.

Z drugiej strony neo-komuniści, jak

Fabre, Brison i Verfeuil, ośmielili się py­
tać: „na co i komu potrzebne było to roz­
bicie proletarjatu, czem gorszy jest rewo­
lucyjny socjalista Paul Faure, od deputo­
wanego neo-komunisty, dopominającego się 
o medale wojennej zasługi dla pominiętych 
przez ministra wojny żołnierzy". Inni, jak 
Meric, przyczepili się do pierwszych czy­
stych postanowień komunistycznych 1 za­
częli się pytać: „z kogo tu kpią!?"

A przez ten czas tu  i owdzie robocia- 
rzom dodali kapitaliści, gdzie się tylko u- 
dało, godzinkę pracy, tu i owdzie zmniej­
szono. im płacę, a Cachin i Frossard uspa­
kajali przez ten czas swoich wiernych i pół 
wiernych nadchodzącą „rewolucją".

Przy takim stanie rzeczy, trzeba było 
zwołać nowe konsyljum — kongres w M ar- 
sylji. Tu już była wieża Babel. Mówili 
wszyscy po francusku, ale językiem dla sie­
bie niezrozumiałym. Sprawa „jednego pro­
letariackiego frontu" podzieliła kongres na 
grupy, grupki i podgrupki. Jedni wołali: 
„sami zrobimy rewolucję, masy pójdą za 
nami", drudzy — zalecali, aby według o- 
statnich rozporządzeń z Moskwy pracować 
nad jednolitym frontem z innemi ugrupo­
waniami proletarjackiemi, inni jeszcze — o, 
zgrozo! nawet nie byli przeciwni porozu­
mieniu się z „socjal-zdrajcam i" i t. d. Ale 
chaos wzrósł jeszcze, gdy SuWarina, tego 
najczystszego z czystych, nie wybrano do 
zarządu. To tak oburzyło innych również 
„najczystszych", jak Loriota, Vailłant-Cou- 
turiera — że również się podali do dymisji. 
Po tem wszystkiem Frossard zakończył 
kongres słowami, że wszystko cudownie się 
odbyło na kongresie — i znów zatryumfo­
wano, zaśpiewano i znów poszło się robić 
rewolucję!

Kartki z powrotu
repatrjanta.

Po wielkiej burzy, k tóra się srożyła w 
ciągu kilku dni, morze się uspokoiło i od 
brzegów Kaukazu nadszedł nakoniec długo 
wyczekiwany parowiec, który miał nas za­
brać.

W szyscy nasi z gorączkowym pośpie­
chem zabrali się do ładowania rzeczy, po­
magając sobie wzajem.

Na statku było ludno, ale dla gromad­
ki naszej, złożonej ze stu osób, znalazło się 
miejsce i wszyscyśmy się rozlokowali 
w prost na pokładzie obok swych rzeczy, 
szczęśliwi, że nakoniec wyruszamy w tę 
drogę, o której oddawna marzyliśmy z ta- 
kiem utęsknieniem...

Ostatnie słowa pożegnania, uściski 
dłoni, łzy i westchnienia, polecenia i proś­
by tych, co pozostawali. Parowiec podniósł 
kotwicę i wypłynął na morze.

Stopniowo zamęt na statku ustawał, 
ustępując miejsca ożywionym rozmowom.

Mowa polska plącze się z rosyjską, 
każdy skarży się i wzdycha, ale treść tych 
westchnień u wszystkich jednaka: kawałek 
chleha, nadzieja lepszego jutra...

Noc była ciemna, bezgwiezdna, morze 
ciche, spokojne, tajemnicze...

Tuż obok mnie ulokowała się z czwor­
giem drobnych dzieci chłopska rodzina z

Radomskiego. Żona żałosnym głosem mówi
dc męża:

— Och, żebyśmy dojechali do domu 
na Boże Narodzenie! To byłoby szczęście!

Mąż powściągliwszy, znać, że te same 
pragnienie w nim przemawia, odsuwa ter­
min:

— Dałby Bóg, żebyśmy choć na Nowy 
Fok stanęli w domu!

Leżący w pobliżu Piotrkowiak, jakby 
chcąc dodać otuchy sobie i innym, w trąca 
się do rozmowy:

— Jużci dojedziem, choć gadają, co 
droga ciężka i osobliwie dzieci mrą, ale Bóg 
da, dojedziem na Nowy Rok.

Podniósł głoiyę i stary, siwy chłop z 
Grodzieńskiego:

— Coby się nie spóźnić, bo cości róż- 
\nie gadają, jak tam będzie z ziemią.

Widocznem było, że ta myśl o ziemi 
najbardziej go zajmowała — przed nią 
wszelkie strachy bladły...

—- Dadzą ziemię, czy nie dadzą?
— Coby mieli dawać? — wtrącił mło­

dy robotnik. Panowie nie łatwo się rozsta­
ną ze swojem, będziesz miał za co, to ku­
pisz. A i tu  co wyszło z tego dawania? 
K tóry chłop miał siłę, ten i wziął, a biedak 
został biedakiem. Ani chleba, ani roboty, 
żeby ich cholera zatłukła! Swego brata ob­
dzierają... Psia kr....

Wybiedzony, głodny i zmizerowany 
robociarz już nie rozumował, ale klął i i

machna.wszy ręką, poszedł szukać cieplej­
szego kąta.

— No, to może tam bank daje na wy­
płatę — ciągnął swoje Grodzieńczyk, wi­
docznie mając na myśli Bank Włościański, 
— aleć to nie to, a może...

Ktoś z rozespanych sąsiadów przerwał 
z rozdrażnieniem:

— Spij, stary, dadzą ci ziemię, dadzą, 
na pochówek.

W  naszym kącie na przodzie statku 
zapanowało milczenie. Jedni usnęli i śnili, 
inni kuląc się od zimna, rozmyślali o dro­
dze — ciężkiej, długiej, a niepewnej, o k ra­
ju, o bliskiej przyszłości, jaka ich czekała 
tam, na ziemi rodzinnej.

W szystkie serca gorzały wiarą, wszy­
stkim świeciła nadzieja lepszego jutra.

Gnani głodem, nędzą i tęsknotą, ciąg­
nęli do serca matki-Ojczyzny, do starych 
gniazd — może zburzonych i zrównanych 
z ziemią, — lecz pociągających ku sobie si­
łą magnesu.

Ogarnęło mię jakieś niewypowiedzia­
ne uczucie, myśli się rozbujały, głowa pa­
łała, serce biło goręcej, czułem się Cząstką 
tej gromadki, z nią myślałem, z nią czu­
łem... Nie mogłem usnąć, wsjałem więc i 
poszedłem błądzić po pokładzie.

Na środku statku, pod przykryciem 
kuchni, komina i kotłów, skąd dochodziło 
przyjemne ciepło, przy ogromnym imbry- 

i ku z wrzątkiem, siedziało kilkanaście o-

A dziś? Takiej szalonej rozbieżności w 
treści ujmowania samej zasady komunizmu 
i w taktyce stosowania rozmaitych jej me­
tod, jaka istnieje we francuskiej nco-komu- 
nistycznej partji—nie było chyba w żadnej 
partji robotniczej. Tłómaczy się to ponie­
kąd, jak już,wspomniałem, sztuczną przy­
należnością do komunizmu ’ wielu socjali­
stów, nic nie mających w istocie rzeczy 
wspólnego z bolszewizmem i następnie nad­
zwyczaj indywidualnem traktowaniem 
przez nich owego „komunizmu", a przede- 
wszystkiem kameleonową taktyką mos­
kiewską !

Np. neokomunista francuski Charles 
Baron pisze w imieniu grupy komunistycz­
nej, że nie trzeba w obecnej sytuacji finan­
sowej doprowadzać nieporządku do maksi­
mum, ale w tym przejściowym momencie 
trzeba „znaleźć środki, które pozwoliłyby 
przynajmniej funkcjonować instytucjom 
służby publicznej". A  przecież powyższe 
słowa przeczą temu wszystkiemu, co co­
dziennie piszą Paul Louis, Cachin, Renoult, 
Frossard i inni w „Humanite" i w „Inter­
nationale”.

Zresztą po układach Cachina z Poin- 
carem—toż to są „tylko" niewinne odstęp­
stwa od „ncokomunistycznej gadaniny".

W yjazd Cachina i Renoulta do Mos­
kwy po nową orjentację w sprawie „jedne­
go frontu" jeszcze więcej pogmatwał całą 
te nieszczęśliwą neokomunistyczną sprawę. 
Wiemy, że m ają oni wyraźny zakaz praco­
wać nad jednym frontem z „socjal-zdrajca­
mi", tylko nie wiedzą, jak się obecnie wziąć 
do tego, po poprzedniem obałamuceniu pro­
letarjatu .

Ale co jest już wielką kompromitacją 
dla „neo - komunistów" wobec robociarzy 
z ich własnego obozu, to systematyczne 
przemilczanie we francuskich dziennikach 
o prześladowaniach w więzieniach moskiew­
skich rosyjskich- rewolucjonistów.

Syndykaliści neo - komunistyczni już 
się z tego powodu podzielili, bo połowa z 
nich zgłosiła też protest w sprawie prześla­
dowań, Zresztą nie trzeba zapominać, iż syn­
dyka liści neo-komunistyczni są w o g ó le  bar­
dzo luźno związani z moskiewskim bolsze- 
wizmem i coraz więcej odchylają się od fran­
cuskiej partji.

Depesza Anatola F rance’a do Sowietów 
do dnia dzisiejszego nie została wydruko­
wana w francuskich pismach neo-komuni- 
stycznych, choć Anatol France przez jakiś 
kaprys literacki należy jeszcze do ich par-

Brzmienie tej depeszy jest następujące:
„W imieniu ludzkości, w imieniu wyż­

szych zadań proletarjatu  światowego, nie 
dokonywajcie wobec przeciwników polity­
cznych czynów, które mogłyby być uznane 
za akt zemsty. Możecie sami wyrządzić 
szkodę niepowetowaną wielkiej sprawie wy­
zwolenia robotników całego świata1.

Przemilczenie tych spraw przez francu­
skich bolszewików jest już tragiczną obłu­
dą! Hieronimko.

Paryż, 19 marca 1922.

W yszedł z  druku 
ZBIÓR PO EZJI ROBOTNICZYCH 

Jana Hutnika 
p. t.

„ŻELAZN Y D Z W O N “ 

Nakład „Księgarni Robotniczej”, 
W arszawa, W spólna 17.

sób. O ile można było wnosić z ubioru, 
powierzchowności i rozmowy, przeważali 
inteligentni fachowcy - mechanicy, maszy­
niści i szoferzy. Większość jechała z Kau- 
kazuj kilku innych z różnych portów Kry­
mu. Jechali szukać pracy, zarobku.

Popijali herbatę w skupieniu,* wpa­
trzeni w dna szklanek, j ateby tam szukali 
rozwiązania nurtujących ich zagadnień.

W  ogólnym nastroju czuć było przy­
gnębienie. Mówili głośno, nie krępując się 
rzucali w stronę rządu ostre słowa kryty­
ki i przekleństwa, bez strachu przed mogą­
cą grozić im karą. Czuć było, że siła i po­
waga dyktatury zachwiana, że lęk przed 
terorem i krwawą rozprawą zmalał.

— Więc u was też nic?
— A nic — odparł wysoki, chudy o 

suchotniczej twarzy szofer; — roboty żad­
nej, a chleb wciąż drożeje. Przedtem  choć 
amerykańską mąkę mieliśmy, ale jak za­
czął W niesztorg regulować ceny, tak do­
wóz ustał. Grecy i Turcy wiozą inne pro­
dukty, ale mąki nie chcą przywozić. Mia­
łem automobil, zabrali go, w warsztatach 
żadnej roboty, no, więc zebrałem resztki 
grdsza, kupiłem tytoniu i wina i jadą . na 
handel do Odesy, może tam mąki dostanę.

Już skwitował ze swego rzemiosła, 
już wszedł na nową drogę,, ale z tonu mo­
wy jeszcze nie czuć w nim było zawziętego 
paskarza.

(Dok. nast ). W. £*.
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Nacjonalizm pruski.
Jak wiadomo z depesz, Komisja Mię­

dzysojuszniczy lednomyślnie (pomijając 
glosy niemieckie) uchwaliła przyznać Pol­
sce kilka miejscowości po prawej stronie 
W isły, wyznaczając zarazem granicę pol­
sko-niemiecką między tamą a rzeką w odle­
głości 20 metrów od tamy.

Niemcy wschodnio-pruscy podnieśli z 
powodu tej uchwały ogłuszający wrzask. 
Nietvlko komisarz niemiecki zaprotestował 
przeciwko tej uchwale, z góry zapowiada­
jąc, że rząd niemiecki jej nie przyjmie, 
nietylko wysłano protest do Rady Amba­
sadorów, ale włafize wydały manifest do 
narodu, utrzymany w takim tonie, jakgay- 
by Niemcom groziła największa po wojnie 
klęska i nawołujący naród niemiecki do 
pomocy i ratunku. Manifest powołuje się 
na art. 97 traktatu wersalskiego, zapewnia­
jącego Wschodnim Prusom dostęp do W i­
sły i twierdzi, że traktat pogwałcono, że o- 
debranie kilku miasteczek i wiosek równa 
się osaczeniu Prus Wschodnich ze w szyst­
kich stron i zupełnemu oderwaniu od ma­
cierzy i t. p.

Nie trzeba wielu wywodów, <ky uznać
pretensje pruskie za nieuzasadnione. O- 
rzeczenie Kont. M iędżysoj. bynajmniej nie 
narusza traktatu wersalskiego, gdyż Prusy 
Wsch. mają nieograniczone prawo korzy­
stania z W isły bez względu na to, czy gra­
nica bezpośrednio przylega do W isły, cz^ 
leż oddalona jesi od brzegu o wąziutki

Sas polski. Jeżeli idzie o komunikację z 
iiemcami przez „korytarz" polski, to rów­

nież trudno zrozumieć, jaka krzywda spo­
tkała Prusy W sch. dzięki rozszerzeniu te­
go korytarza o drobniutki skrawek po pra­
wej stronie W isły. Przecież dłuższej jazdy 
to nie wywoła: Obłudną jest też skarga
na odcięcie zupełne od W isły, gdyż Prusy 
Wsch. mają do niej ^ dostęp bezpośredni 
przez w. m. Gdańsk. Zarzut manifestu, ja­
koby Kom. Międzys. umyślnie działała na 
korzyść Polski, jest zupełnie bezpodstaw­
ny, ieżeli się zważy jak podczas plebiscy­
tu nie Polska, lecz Niemcy były stroną fa­
woryzowaną, przyznane zaś Polsce uchwa­
łą powyższą miejscowości należą właśnie 
do tego przylegającego do Polski pasa, 
który w czasie plebiscytu opowiedział się 
na rzecz Polski.

Niemcy z Prus Wschodnich nie mają 
tedy żadnych argumentów bądź natury e- 
konomicznej, bądź prawnej dla usprawie­
dliwienia swych protestów i krzyków. A le

oczywiście, wchodzą tu w grę interesy czy­
sto polityczne. ,

Oto jednocześnie z orzeczeniem^ Kom. 
Międzys. rząd pruski, czyniąc zadość nale­
ganiom stronnictw reakcyjnych, wniósł do 
sejmu pruskiego dziwaczny projekt o u- 
tworzeniu nowej prowincji (województwa) 
z tych części Zachodnich Prus i Poznań­
skiego, które pozostały w Niemczech. No­
wa prowincja ma nosić znamienną nazwę 
„Marchji Granicznej Poznań —  Prusy Za­
chodnie", dając już przez to do zrozumie­
nia, że nacjonaliści pruscy bynajmniej nie 
wyrzekli się utraconych ziem. Nowy twór 
byłby zupełnie sztuczny, gdyż przecinały­
by go dwukrotnie dwie inne prowincje 
(Friedeberg brandenburski, przylegający 
bezpośrednio do Polski, oraz na południu 
Freystadt nad Odrą). Byłaby to łatanina z 
trzech resztek dawnych prowincji, nie po­
łączonych ze sobą ani kolejami, ani szosa­
mi i pozbawionych wszelkich warunków do 
samodzielnej jednostki administracyjnej. 
Nowa ta prowincja ma otrzymąć swego ,,o- 
berprezydenta \  „landeshauptmanna i 
trzech prezydentów rządowych z całym, o- 
czywiście, podrzędniejszym aparatem biu- 
rokratyczno-pol&yjnym. I to w  chwili, gdy 
zewsząd wołaią o zmniejszenie urzędów i 
o oszczędności w wydatkach państwowych. 
Los tego projektu nie jest jeszcze znany. 
Poszedł do komisji, ale pomimo, że zwal­
czają go wszystkie partje robotnicze, nie 
jest rzeczą wyłączoną, że uzyska w  Izbie 
większość. *

Otóż nie trzeba dowodzić, że nacjona­
liści pruscy po to wymogli na rządzie zgo­
dę na utworzenie nowej prowincji, by tam 
cbsadzić wszystkie placówki rządowe, za­
łożyć twierdzę reakcji społecznej i ognisko 
odwetu wojskowego.

I w związku z tem dążeniem Prusa­
ków zachodnich zrozumiałym się staje 
krzyk i płacz Prusaków wschodnich. W szak  
właśnie w Prusiech Wsch. junkierstwo 
przechowało się do dziś dnia w możliwie 
najczystszej formie, wszak stamtąd wyszli 
Kapp, Ludendorff i in., wszak tam groma­
dzi się broń i organizuje się tajne boiówki 
po folwarkach. Dotychczas Prusy Wsch. 
bynajmniej nie miały powodu się skarżyć 
na swe odosobnienie od reszty Niemiec, 
gdvż właśnie dzięki temu mogły prowadzić 
żvw ct konśpiracyjny i unikać kontroli 
władz centralnych. A le  W isła im potrzeb­
na dla stworzenia „Wacht an der W eich- 
sel" (straż nad W isłą), skoro już „Wacht 
am Rhcin" nie rokuje powodzenia.

Układ polityczny pomiędzy Estonją, 
Finlandją, Łotwą i Polską.

P . A. T. nadsy ła  tekst uk ładu  przyjętego na 
konferencji państw  bałtyckich w  W arszawie, który  
podajem y poniżej:

M inistrowie spraw  zagranicznych, mianowicie: 
p. A ntoni Piip, m inister spraw  zagranicznych R e­
publiki Estońskiej, p. Rudolf Holsti. minister, spraw  
zagranicznych R epubliki Finlandzkiej, p. Zygfryd 
Meierowicz, P rezydent R ady M jnistrów i m inister 
spraw  zagranicznych R epubliki Łotewskiej, p. Kon­
s tan ty  Skirm unt, m inister spraw  zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej,

Zebrawszy się na konferencję w W arszawie 
dnia 13 m arca 1922 r., na skutek zaproszenia R zą­
du Polskiego i zgodnie z .decyzją Konferencji w 
Helsingforsie z dnia 29 lipca 1921 r. — pragnąc 
stw ierdzić wspólność ich w z a j e m n y c h  interesów 
politycznych i gospodarczych, życząc sobie wzmoc­
nić tak  szczęśliwie zapoczątkowane stosunki w za­
jemne, w  głębokiem przeświadczeniu, że utrzym a­
nie pokoju we wschodniej Eui'opie jest warunkiem 
koniecznym jej podźwignięcia gospodarczego, 
zgodzili się na  następujące postanowienia:

A rty k u ł 1- R sądy, reprezentow ane na Konfe­
rencji W arszaw skiej potw ierdzają wzajemne uzna­
nie T rak ta tów  Pokoju, k tóre zakończyły ^stan wo­
jenny w dniu 2 lutego 1920 r. pomiędzy E stonją a 
R osją, w dniu 11 sierpnia pomiędzy Łotwą a Ro- 
sją, w dniu 14 października 1920 t .  pomiędzy F in- 
land ją  s R osją i w dniu 13 m arca 1921 r. pomiędzy 
Polską z jednej, a Rosją, U krainą i B iałorusią z 
drugiej strony.

A rtyku ł 2. Rządy, reprezentow ane na Konfe­
rencji, zobowiązują się nie zawierać żadnego u k ła ­
du, któryby był wymierzony w sposób bezpośredni 
lub pośredni przeciwko jednem u z ir h państw.

A r ty k u ł 3. W  celu zupełnego w yjaśnienia icb 
stosunków wzajem nych i d la  zapew nienia im szcze­
rości, każdy z Rządów, reprezentow anych na Kon- 
lerencji. będzie obowiązany niezwłocznie podać do 
w i a d o m o ś c i  trzem Rządom pozostałym  tekst trak ­
tatów. które zaw arł z jednern lub k ilku  państwam i
i r z e r i e m i .

A rtyku ł 4. R '.ądy, reprezentow ane na Konfe­
rencji, zobowiązują się rozpocząć w jaknajkró t- 
szym czasie rokowania, celem zaw arcia -ze sobą 
tych traktatów  i konwencji adm inistracyjnych i 
g o s p o d a r c z y c h ,  których dotychczas brak, a  w szczc- 
fiólnotci t r a k t a t ó w  handlowych i konwencji konsu­
larnych. o rcy jrych  i ekstradycyjnych.

A rtyku ł 5 P a*stw a- w których znajdu ją  się 
mniejszości narodowe, należące do rasy liczebnie 
przew ażającej w jednern z pozostałych państw  
umawiających się, gw arantują **ym mm ej.zościom 
wszystkie praw a i wolności, zapewniające

\

N a wczorajszem posiedzeniu M iędzynar. konfe­
rencji sanit. po w ysłuchaniu spraw ozdania delega­
ta  ukraińskiego, S ijaka, o akcji przeciwepidemicz- 
nej na  U krainie, trzecia komisja przystąp iła  do 
dyskusji nad dwoma nast. wnioskami. Pierwszy z 
tych wniosków — po wyszczególnieniu dwóch me­
tod w alki z epidem ją, z których pierwsza polega 
na  wzmocnieniu środków  ochronnych w pasach gra­
nicznych krajów  ogarniętych epidem ją, a druga łą ­
czy ten  sposób z w alką bezpośrednią w ośrodkach 
epidem ji — w ypow iada się za drugą metodą, za­
znaczając, iż wszelkie próby ekonomicznej odbu­
dowy pozostaną darem nemi. dopóki nie polepszy 
się stan  sanitarny  Europy Wsch. W niosek ten  przy­
jęto jednogłośnie.

Drugi wniosek, k tó ry  zoshił przedstaw iony 
przez posła czeskiego, p. Maxę, ustanaw ia nast. 
wytyczne w w alce’ z epidem ją w Europie wsch,: 1) 
uw ażając, iż sy tuacja  san itarna Europy jest nadal 
groźna, konferencja stw ierdza, iż w alka z ep ide­
m ją wymaga w ielkich wysiłków, k tó re  nie mogą 
Lyć dokonane jedynie przez państw a bezpośrednio 
zainteresowane; 2) wszystkie rządy  Europy zobo­
w iązują się wziąć czynny udział w  walce z epide­
m ją w  Europie wsch.; 3) udział w w ydatkach 
państw, wchodzących w  sk ład  L"gi Narodów zosta­
nie rozstrzygnięty na  podstawie skali, ustalonej 
przez drugie Zgromadzenie Lij^j Narodow; 4) 
w szystkie inne państwa będą wezwane do udziału 
w w ydatkacli na podobnej podstawie; 5) państwa 
k tóre prow adzą w swoich krajach  w alkę z epide­
m ją w łasnem i środkam i będą mogły odliczyć sumy 
na ten cel w ydane od sumy przypadającej im w u- 
dziale; 6) udziały mogą być pokryte przez dostar­
czenie gotówki m aterjałów  lub personelu; 7) wyko­
nanie prac związanych z zastosowaniem przyję- 
.ych środków podlega w yłącznie organom san itar­
nym zainteresowanych rządów; 8) wykonanie rezo­
lucji powziętych przez konferencję san itarną zo­
stanie powierzona wydziałow i hvgieny Ligi Nar. 
W  razie gdyby państw a europejskie za  pośrednict­
wem kom. anidcmicznej Ligi Nar. udzieliły pomocy 
pieniężnej lub innej, którem ukolwiek z krajów  
zainteresowanych spraw a użytkow ania funduszów 
lub m aterjałów  podlegać będzie kontroli tej komi­
sji. Konferencja nalega, aby państw a nie należące 
do Ligi Nar. mogły być reprezentow ane w organi­
zacji pracy nad  zw alczaniem epidem ji.

W głosowaniu imiennem zarządzonem  przez 
przewodniczącego 7 pierwszych punktów  projektu 
p. M any przyjęto jednogłośnie. Delegacja rosyj­
ska i ukraińska pow strzym ały się od głosowania 
nad punktem 8-ym, proponując utw orzenie spe­
cjalnej komisji m iędzynarodowej, w której wszyst­
kie państw a korzystałyby z równych praw . W nio- 
sęk te*1 został p rzesiany do R ady Ligi Nar., jako 
rezolucja mniejszości.

W końcu posiedzenia p. Castellani, delegat 
włoski, zaproponow ał utworzenie specjalnych k u r­
sów epidemiologicznych w W arszawie, Kijowie i 
Moskwie w celu zapobieżenia rosnącemu brakowi 
personelu sanitarnego. P ro jek t przyjęto jednogło­
śni*.

dze powołane v do strzeżenia konstytucji, 
służyć może fakt, że w le tn ią  semestrze 
ubiegłego roku, w pierwszym zapale i pod 
świeżem wrażeniem uchwalonej, konstytu­
cji zniesiono opłatę w uniwersytecie war­
szawskim. A le przewrócono je w semestrze 
zimowym 1921/22 r.! Na fakt ten zwracamy 
uwagę sejmojvej komisji skarbowo-budże­
towej i komisji konstytucyjnej.

chowanie 1 swobodny rozwój ich narodowych orga­
nizacji kulturalnych.

A r ty k u ł 6. Rządy, reprezentow ane na Konfe­
rencji postanaw iają wspólnie załatw iać w yłącznie 
za pomocą środkow  pokojowych w szelkie spory i 
zatargi w ynikłe pomiędzy ich państwam i. We 
wszystkich sprawach większej wagi przekażą one 
spór do polubownego załatw ienia wybranym za 
wspólną zgoda państw  zainteresowanych specja l­
nym sądom rozjemczym, albo trybunałom  Spraw ie­
dliwości M iędzynarodowej, w myśl P ak tu  Ligi N a­
rodów.

A rty k u ł 7. Państwa, reprezentow ane na K on­
ferencji W arszawskiej ośw iadczają, że jeżeli jedno 
z nich będzie napadnięte bez daijia do tego powo­
du, zachow ają one postawę życzliwą w stosunku do 
państw a napadniętego i natychm iast porozum ieją 
się co do środków, jakie trzeba będzie przedsię­
wziąć.

A rty k u ł S. U kład niniejszy zaw iera się na  la t 
'5, licząc od dnia złożenia ostatniej ratyfikacji. Bę­
dzie on przedłużony milcząco z roku na rok z p ra ­
wem wymówienia na 6 miesięcy naprzód,

A rty k u ł 9. U kład niniejszy będzie ratyfiko­
w any i dokum enty ratyfikacyjne będą złożone w 
M inic te r jum  Spraw  Zagranicznych w W arszawie.

Sporządzono w W arszawie w  4 - c h  egzem pla­
rzach, dn. 17 m arca 1922 r.

W yszła z druku nowa broszura 
tow. K. CZAPIŃSKIEGO:

„Czarna ofensywa**.
Nakł. Księgarni Robotniczej w Warszawie 

i Lud. Spółdz. Tow. Wyd. we Lwowie.

T re ść • D rogi i ce le  w oju jącego  k leryk a li­
zm u  —  U ch w ały  Z ja zd u  K a to lic ­
kiego w  W a rsza w ie  —  Zamach  
k leryk a ln y  na n ieza leżn ość  Pań­
s tw a  p o lsk iego , ku ltu ry  p o lsk ie j i 

.ruchu robotniczego.

Broszura napisana jest z właściwą tow. Cza­
pińskiemu gruntownoścSą, powagą, sita ar­
gumentacji i troską o świadomość i kultu­

rę mas pracujących.
Cena m arek 150

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
Sejm u^o godz. 4 po poł.:

Pierwsze czytanip ustawy o Polskim Banku 
K rajowym . Pierwsze czytanie ustawy w przedm io­
cie sta tu tu  Państwowego Insty tu tu  M eteorologicz­
nego. Pierwsze czytanie ustawy w przedm iocie 
otw ierania i prow adzania b iura próśb i podań. 
G losowanie w drągiem  czytaniu nad  ustaw ą o upo­
sażenia profesorów szkól akadem ickich i nauko­
wych sił pomocniczych. Ewentualnie trzecie czy­
tanie ustawy. D alszy ciąg dyskusji nad spraw o­
zdaniem komisji skarb.-budżetowej w przedm iocie 
i  s taw t o podatku od zbogaceniu się przez naby­
cie nieruchomości i przez sp ła tę  długów hipotecz­
nych. Spraw ozdanie kom isji skaibowo - buażeto- 
wej o wnioskach nagłych pos. Osieckiego i tow. i 
pos. Poniatowskiego i tow. w sprawie zmiany usta­
wy z dnia 29 m aja 1920 r. o opodatkow aniu spad­
ków i darow izn ref p. Osiecki. Spraw ozdanie ko­
m isji skarbowe - budżetowąj o ustawtie w p rzed­
miocie podwyższenia op łat stemplowych na obsza­
rze b .  dzielnicy rosyjskiej i austrjackiej od akcji, 
względnie aktów , zaw arcia spółek akcyjnych. Ref. 
p. O siecki. Ustne spraw ozdania kem isji adm inis­
tracyjnej o ustawie w przedm iocie przedłużenia o- 
kresu  urzędow ania organów samorządowych na ob­
szarze b, zaboru rosyjskiego. Ref. p. O pala. S p ra­
w ozdanie! kom isji skarbowo - budżetowej i oświa­
towej o wniosku p W oźnickiego i Iow. w sprawie 
natychmiastowego oddania gmachu przy ul. K ra­
kowskie Przedm ieście Nr. 36 w W arszawie na uży­
tek państwowego sem inarium  nauczyciel-kiego im. 
K onarskiego. Rei- p. W oźnicki. Spraw ozdanie ko­
m isji oświatowej o wniosku nagłym posła Zam or­
skiego w sprawie W yższej Szkoły Handlowe; w  
W arszawie. Ref. p. Pietrzyk. Nagłość w niosku po­
sła Czapińskiego i tow. w  sprawie nadużycia haseł 
religijnych dla agitacji przedw yborczej przez kler 
polski, a w  szczególności w  sprawie „listu  paster­
skiego biskupów  polskich".

im za-

Uroniła sejmowa.
Dziś, we Wtorek, o g. 2.30 odbędzie się  

posiedzenie Komisji Pairiamentairniej Z. P. 
P. S. Sprawa ordynacji wyborczej.

BUDŻET A KONSTYTUCJA.
*  Dziś p. minister skarbu Michalski ma 

wygłosić w  Sejm ie expose z powodu prze­
dłożenia przezeń Sejmowi preliminarza 
budżetowego Rzplitej Polskiej na r. 1922. 
Dotychczas jeszcze nie rozdano wszystkich  
druków budżetowych, brak jeszcze szcze­
gółowych zestawień najważniejszych re­
sortów, jak skarb, sprawy wewnętrzne, 
sprawy wojskowe.

Przedłożony projekt ustawy skarbo­
wej przewiduje w  dochodach zwyczajnych  
347.054,658.454 mk., w dochodach nadzwy­
czajnych 111.565,655,971 mk,, ogółem  
458.620.314.425 mk.

W wydatkach zwycz. 439.983,302.401 
mk., w  wydatkach nadzwyczajnych marek 
151.650.607,193. razem mk. 591.633.909.594, 
pizyczem  wydatki inwestycyjne wynoszą 
marek 112.548.593.922.

N ie możemy jeszcze przystąpić do 
szczegółowego omówienia budżetu z powo­
du braku głównego materjału, jakim jest 
wykaz dochodów i wydatków Min. Skarbu. 
Narazie tylko stwierdzić musimy, że w u- 
wagach do ustawy skarbowej podano ze­
stawienie dochodów i wydatków według 
resortów. Niema natomiast zestawienia 
dochodów według ich źródeł, co znacznie 
ułatwiłoby ogólną orjentację w  budżecie i 
co stale bywa uwzględniane w  dobrze spo­
rządzanych budżetach.

Pozatem uderza jedna rzecz przy pobieź- 
nem nawet przerzuceniu kart budżetu Min. 
Ośw. Publ. W edług konstytucji nauka w  
szkołach państwowych wszystkich stopni 
jest bezpłatna. Tymczasem budżet min. o- 
światy na r. 1922, a więc drugi rok konsty­
tucji przewiduje opłaty wpisowe w  różnych 
rubrykach, opłaty za wszelkiego rodzaju 
świadectwa i t. p, i tó opłaty dość wysokie. 
Jest to iawne pogwałcenie konstytucji, 
której artykuł o bezpłatnem nauczaniu jest 
na tyle jasny i wyraźny, że żadnych ko­
mentarzy nie wymaga i nie wymaga rów­
nież żadnych dodatkowych ustaw. Cieka­
wym przyczynkiem do zrozumienia poczu­
cia prawa, okazywanego przez nasze wła-

Enm n\
IN TER PELA C JA  

posła Barlickiego i tow. do p. M inistra Spraw  W e­
w nętrznych w sprawie nadużyć w ładz policyjnych 

w Lipnie i w Koninie.
[w skróceniu).

W dniu 19 m arca r. b. w  Lipnie w lokalu zam­
kniętym odbywał się zjazd Lipnowskiego O ddziału 
Związku Zawodowego Robotnikow Rolnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej, w gronie li tylko samych człon­
ków organizacji. M iejscowy starosta  został uw ia­
domiony na czterdzieści osiem godzin przedtem  o 
m ającvm się odbyć zjezdzie,

W  czasie obrad do zamkniętego lokalu w targ­
nął oddział uzbrojonej policji z tajnym  wywiadow­
ca na czele i  zażądał rozw iązania zgrom adzenia. Po 
{trzym aniu odpowiedzi przeczącej ze strony prezy­
dium  zj izdu, policjanci poczęli siłą  przy użycifi 
kolb karabinowych rozpędzać zgromadzonych.

W  Koninie tegoż dnia policjanci w kroczyli na 
zgrom adzenie odbyw ające się w lokalu zamkniętym 
i w gronie samych członków i mimo protestu p rę­
ży djum  nie opuścili sali. '

Wobec tak  jawnego pogwałcenia obowiązują­
cych przepisów praw nych przez w ładze policyjne 
niżej podpisani zapytują:

1) Co zam ierza uczynić p. M inister Spraw  W e­
w nętrznych, by zapobiedz na przyszłość podobnym 
nadużyciom ze strony w ładz policyjnych.

2) Czy skłonny jest p. M inister Spraw  W e­
wnętrznych wszcząć dochodzenie i pociągnąć win­
nych do odpowiedzialności.

W arszawa, dn. 24 m arca 1922 r.

Iroaita poetyczna.
OBJĘCIE WŁADZY NAD ZIEMIĄ  

W ILEŃSKĄ.
Rada Ministrów przyjęła wczoraj pro­

jekt ustawy o objęciu władzy nad Ziemią 
W ileńską. Projekt ten jako wniosek nagły 
Rządu wpłynie dziś do laski marszałkow-

W edług projektu na Ziemię W ileńską 
rozciąga się moc obowiązującą następują­
cych ustaw; uchwały Sejmu z 24 b. m, do­
tyczącej objęcia! władzy państwowej, usta­
wy konstytucyjnej wraz z ustawą przecho­
dnią i t. zw. „mała konstytucją", ustawy o 
obywatelstwie polskiem, ustawy w  spra- 
wie wydawania ,,Dziennika Ustaw . Na- 
stepnie dotychczasowe ustawy i rozporzą­
dzenia 'obowiązujące na bbszarze 'Ziemi 
W ileńskiej w  chwili wejścia w życie tej no­
wej ustawy pozostają nadal w  mocy, o ile 
ustawa-' obecna inaczej nie postanav/ia. U - 
poważnia się pozatem Radę Ministrów do 
zniesienia wszelkich wyjątkowych ustaw i 
rozporządzeń jakiegokolwiek są one pocho­
dzenia. wvdanych na niekorzyść lub dla 
przywileju jakiejkolwiek narodowości czy 
wyznania. W reszcie wniosek • upowalijia 
Rade Ministrów do rozciągnięcia na S ie­
mię W ileńską mocy obowiązującej dekre­
tów, ustaw i rozporządzeń, obowiązujących 
dotychczas na całym obszarze Rzplitej.

*

I
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ROKOWANIA W SPRAWIE UKŁADU 
Z KŁAJPEDA.

Dn. 26 b. m. przybyli do Warszawy przedsta­
wiciele dyrektorjatu Kłajpedy, pp.: Steputat, pre­
zydent Dyrektorjatu Teryfi>rjum Kłajpedzkiego, 
Kraus, prezes Związku handlowo - przemysłowego 
i Jahn, znany przemysłowiec w Kła+pedzie. Towa­
rzyszył im w drodze do Warszawy poseł Szarota.

Tegoż dnia delegacja byta przyjęta przez mi­
nistra Skirmunta, nazajutrz zaś, dn. 27 b. m. w  Mi- 
nisterjum Przemysłu i Handlu rozpoczęły s i^  roko­
wania z Rządem polskim pod przewodnictwem wi­
ceministra Strasburgera. Są to rokowania przed­
wstępne, dotyczące umowy handlowej, która pod­
pisana będzie w Kłajpedzie. W naradzie biorą u- 
dział, prócz delegatów wyżej wymienionych, p. 
Henryk Tcnenbaura, dyrektor departam entu, p. Wę- 
eławowicz, naczelnik wydziału — z ramienia Min. 
Przem. i Handlu oraz poseł Szarota, pp.: Szumla- 
kowski, Baliński i Marski z ramienia Ministcrjum 
Spraw Zagr.

Z RADY MINISTRÓW.
Na posiedzeniu 27 marca Rada Ministrów 

przyjęła ustawy o objęciu władzy państwowej nad 
Ziemią Wileńską projekt ustawy w przedmiocie 
zniesienia Ministcrjum b. Dzielnicy Pruskiej, pro­
jekt ustawy przechodniej, wprowadzającej między­
narodową konwencję berneńską dla ochrony dzieł 
literackich i artystycznych, projekt ustawy o ulgo­
wym trybie uzyskiwania stanowisk urzędników 
Prokuratorji Generalnej oraz projekt ustawy, zmie­
niającej rozporządzenie konfisa^a generalnego 
ziem wschodnich w przedmiocie rejestracji umów, 
dotyczących sprzedaży lasów. Dalej Rada Minis­
trów uchwaliła wnioski p. Ministra Zdrowia Pu­
blicznego w sprawie kredytów na akcję przeciwe- 
pidemiczną i na dożywianie dzieci, wniosek p. Mi­
nistra Sprawiedliwości w sprawie zmiany właści­
wości terytorialnej sądów okręgowych we Wło- 
iławku i w Warszawie i wniosek Ministra b. Dziel- 

( ricy Pruskiej o przyłączenie gminy wiejskiej Pnie­
wy pow. Szamotulskiego do gminy miejskiej Pnie­
wy; wreszcie przyjęła projekt noweli do ustawy o 
osobistych świadczeniach, wojennych i projekt no­
weli do ustawy o odpowiedzialności esób wojsko­
wych za przestępstwa z chęci zysku. (P.A.T.).

PLENARNE POSIEDZENIE MIESZANEJ 
KOM. REEWAKUACYJNEJ.

Dn. 25 b. m. odbyło się w Moskwie czwarte po­
siedzenie plenarne mieszanej Polśko-Rosyjsko-U- 
krainskiej Komisji Reewakuacyjnej w Moskwie, na 
którem rozważano sprawę recwakuacji mienia fa­
bryki caraty pod firmą „Ruziewicz, Krywicki i 
Ska", zakładów graficznych Hirszewicza, zakła­
dów żyrardowskich oraz towarzystwa akcyjnego 
„Wołyń". Zakwalifikowano do reewakuacji mienie 
trzech pierwszych fabryk, sprawa zaś towarzystwa 
akcyjnego „Wołyń" zostanie zdecydowana na jed- 
nem z następnych posiedzeń komisji.

*

Biuro prasowe M S. Z. komunikuje:
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej wyraził zgodę 

na objęcie przez poselstwo oraz konsulaty włoskie 
opieki nad obywatelami albańskimi, przebywający­
mi na terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej,

S tr a jk  imm  i n w y c l .
Od klasowego Zw. zaw. dozorców do­

mowych otrzymujemy nast. informacje:
Przedewszystldem należy sprostować 

omyłkę w druku, jaka wkradła się do nume­
ru wczorajszego ,,FS>botnika“, mianowicie na 
zebranie przybyło przeszło 6.000 dozorców, 
nie zaś. jak podał „Robotnik”, 3.0Q0.

Naogół stanowisko dozorców jest zde­
cydowane i mocne. Strajk ogarnął całe mia­
sto, wypadków łamistrajkostwa nienotow a- 
no.

W  wielu wypadkach policja nakazywa­
ła dozorcom zapalanie świateł i zamykanie 
i otwieranie bram,

Wiadomem zaś jest, jak bardzo chodzi 
pp. właścicielom nieruchomości o sprawę 
zamykania i otwierania bram, która najwię­
cej ich dotyka. W szyscy ci panowie gotowa 
zgodzić się na strajk, byleby dozorcy zamy­
kali i otwierali bramy.

Oczywistem więc jest, że wyżej przyto­
czone nakazy policji w sprawie zamykania 
i otwierania bram idą na rękę kamieniczni- 
kom. tem węcej, że oddawna starają się oni 
wyzyskać strajk dozorców w celach poli­
tycznych przez zwrócenie go przeciwko mia­
stu  i Rządowi, szczególnie zaś przeciwko 
nienawistnej ustawie o ochronie lokatorów. 
Znane jest nam to stanowisko, lecz dziwimy - 
się, iż p. kamienicznicy majją tak gorliwych 
obrońców.

Ostrzegamy dozorców, iż w strajku o- 
becnym najważniejszą bronią jest nieobsłu- 
giwanie bram; jeżeli cokplwiek zmusi w łaś­
cicieli nieruchomości do ustępstw, to w łaś- 
ne to nieobsługiwanie bram.

Wczoraj Związek zaw .doz. dom. otrzy­
mał telefoniczną wiadomość od Ministcrjum 
Pracy, że w dniu dzisiejszym odbędzie się 
u p. komisarza Rządu konferencja w łaści­
cieli nieruchomości, na której obecny będzie 
przedstawiciel Ministerjum Phacy. Narazie 
związki zaw. dozor. zaproszenia nie otrzy­
mują. Konferencja ma na celu porozumie­
nie stron.

* Od siebie Związek zaw. doz. dom. ko­
munikuje, iż wielu właścicieli domów zgła­
sza się do Związku, dając swa zgodę na w y­
stawione przez związki zawodowe dozor. żą­
dania bez zastrzeżeń — przyczem deklara­
cje o przyjęciu żądań ci właściciele dornp- 
w i składają w trzech egzemplarzach: Do

Zwiąż. zaw. doz. dom., do Inspektora Pra­
cy I okręgu i do Komisji Rozjemczej dla 
właścicieli nieruchomości i dozorców.

W obec solidarnej postawy dozorców i 
objęcia strajkiem całego ąjiiasta, spodziewa­
ne jest rychłe zlikwidowanie strajku.

t?

Obowiązkiem policji w interesie ogółu 
mieszkańców, których bezpieczeństwo i do­
bro powierzono jej pieczy— jest wydanie 
odpowiednich rozporządzeń w sprawie za­
mykania i otwierania bram pp. w łaścicie­
lom nieruchomości i pouczenie ich, że ich 
upór nie- może być przyczyną dotkliwych 
niewygód szerokich mas lokatorów.

Z prowincji.
Zagłębie Dąbrowskie.

(Korespondencja własna).
Z pebyta ministra pracy i opieki społecznej.

Dnfa 21 b. m. od rana do późnego wieczoru od­
bywały się w Sosnowcu u p. inspektora pracy, inz. 
J , Gallota, konferencje p. ministra pracy, Darow- 
ckiego i de’egatów min. pracy z robotnikami i prze­
mysłowcami.

Na konferencji robotniczej przedstawiciele kla­
sowych Związków zawodowych, sekretarze) Stań­
czyk, Kazek, Bień i redaktor Migacz wyrazili zado­
wolenie z przyjazdu p. ministra pracy, oraz na- 
d; ieję, iż nie omieszka on załatwić spraw żywot­
nych klasy pracującej, jak centralizacja kas brac­
kich, opieka nad emerytami inwalidami na kopal­
niach.

Sekretarz Związku górników tow. Jan  Stań­
czyk scharakteryzował obecną sytuację w górnic­
twie, wskazując na wzrost drdżyzny, kryzys w 
przemyśle i na konieczność walki o prawa robotsii- 
czc w czasie nowej umowy i rewizji płac.

Przedstawiciele Związków zaw. wskazali, iż 
przemysłowcy starają się wszelkiemi siłami eks­
ploatować robotników, nie dając im wzamian znoś­
nych warunków ludzkiej egzystencji i urządzeń 
techniczno - sanitarnych w kopalniach. Z całą bez­
względnością poddano krytyce baronów węglowych, 
którzy ,za pracę roboczą, za miljardowe zyski, pły­
nące do ich kieszeni, nie chcą budować łaźni ko­
palnianych, mieszkań robotniczych, zabezpieczyć 
kolonji robotniczych w wodę do picia i gotowania, 
a także His chcą otwie "ać szkół kopalnianych dla 
włpłe tysięcy dzieci robotniczych.*

Pan minister pra> Darowski, po 'wysłuchaniu 
‘przemówień przedsta.v'cieli Zw. zawodowych przy­
rzekł sprawami temi zająć się energicznie i wy* 
wrzeć odpowiednią presję na przemysłowców, w 
celu zrealizowania elementarnych potrzeb klasy 
pracującej.

Na konferencji z przemysłowcami p. minister 
Darowski oświadczył, między innemi, iż Rząd zde­
cydował się obecnie na otwarcie poważnych kredy­
tów min. robót publicznych, kolei i spraw wojsko­
wych, dzięki ćzerSu ruch budowlany musi ruszyć z 
martwego punktu i 40 tys. robotników znajdzie za­
jęcie. Następnie mówił o konieczności zapewnienia 
pomocy emerytom' górniczym, co najlepiej się da 
uskutecznić przez scentralizowanie wszystkich ist­
niejących „Kas bratnich" w jedną Centralną Kasę 
zapomogową i wprowadzenie jednolitych norm pod 
względem wysokości składek i wydawanych zapo­
móg
' l

Konferencja w  Dąbrowie Górniczej.

W dniu 22 marca po południu odbyła się w sa- 
iach Domu Ludowego P. P. S. w Dąbrowie konfe­
rencja delegatów Z. R. P  G. w Polsce z różnych 
okręgów węglowych. Na konferencję tę przybył p. 
m inster pracy z delegatami ministerjum i inspek­
tor pracy, inż. Galloi. Na porządku dziennym kon­
ferencji były sprawy: Kasy brackie, warunki sani­
tarne i techniczne na kopalniach, mieszkania i 
szkoły robotnicze na kopalniach

Sekretarz Związku, tow. Jan  Stańczyk, referu­
jąc sprawy powyższe, wska/.ał p. min. pracy jak z 
całą świadomością przemysłowcy węglowi wyzy­
skują robotników i skazują ich na życie-codzienne 
w barbarzyńskich warunkach. Jako delegaci okrę­
gów przemawiali sekretarze: tow. tow. Papuga (z 
Chrzanowa) górnik Sadowski z Jcop. „Renard", je- 
neralny sekretarz Mieczysław Bobrowski, górnicy 
Królikowski, K oś1, Chechalski i inni.

Tow. Stańczyk imieniem organizacji złożył p. 
min. pracy i delegatom ministerjum,, zapewnienie 
solidarnej współpracy robotników z wymienionem 
ministerjum, podkreślając wiarę robotników w 
energiczną działalność p. ministra w„ kierunku po­
prawy egzystencji górników. Przewodniczący Z. R. 
P. G. w Polsce Franciszek Szpruch imieniem dele­
gatów konferencji dziękował p. min. za przybycie 
do Zagłębia Dąbrowskiego i obecność na konferen­
cji.

Pan minister Darowski w prawne godzinnym 
referacie o sytuacji w przemyśle i działalności mi- 
rnsterjum pracy, przyrzekł górnikom, że słuszne ich 
żądania i życzenia ministerjum pracy zrealizuje w 
miarę możności przy pomocy i współdziałaniu sa­
mych robotników, zorganizowanych w Związkach 
zawodowych.

O opiece społecznej przemawiał szef departa­
mentu opieki społecznej w min pracy i op. społ., 
p. dr. Jurkiewicz, wyjaśniając techniczne strony 
wprowadzenia w życie kas brackich i kontynuowa­
nia opieki nad inwalidami w górnictwie.

Pan inspektor pracy, inż. Galiot, mówił o współ­
pracy z organizacjami zawodowymi i o trudno­
ściach. z jakiem! się spotyka przy zamierzonych 
reformach w dzisiejszym ustroju przemysłu.

m ELEGRAMY.
Przed konferencją w Genui.

K O H E R E N C JA  PAŃSTW  
NEUTRALNYCH.

Berno szwajcarskie, 26 marca. (PAT.). 
(Szwajc. ag. te!.). Komisja przygotowaw­
cza do konferencji genueńskiej wyraziła 
przekonanie, że byłoby wskazane, aby pro­
jektowane w czasie obrad sztokholmskich 
zebranie delegatów Danji, Norwegji, Szwe­
cji, Holandji, Hiszpanji i Szwajcarji nastą­
piło jeszcze przed konferencją genueńską.

O UDZIAŁ BIURA PRACY.
Paryż,  27 marca. (PAT.). (Radjo). — 

Albert Thomas, kierownik międzynarodo­
wego biiiró pracy w  Genewie, udał się do 
Londynu, aby pertraktować z członkami 
rządu angielskiego co do udziału Biura 
Pracy w konferencji Genueńskiej.

LENIN NIE POJEDZIE DO GENUI.
Berlin, 27 X w .rca. (A. W .). Prasa nie­

miecka donosi z , Moskwy, iż przewodniczą­

cym delegacji rosyjskiej na konferencję 
genueńską ma być Czyczerin, jego zastęp­
cą Krassin Ponadto, w skład delegacji 
mają wejść: Radek, Litwinow, Kalinin, Ra- 
kowskij i berliński przedstawiciel. Sowie­
tów Krystińskij. Udział Lenina nie jest 
przewidziany z powodu stanu zdrowia oraz 
ze względów na jego csoĘiste bezpieczeń­
stwo. Prasa niemiecka twierdzi, że w ło­
nie delegacji są pewne tarcia, zwłaszcza 
miedzv Radkiem -a Krass^iem.

DELEGACJA NIEMIECKA.
Berlin, 27 marca. (FAT.). „Berliner Trigeblatł-' 

diawfodiuije się, że delegacja miotniiedka na toHnfewtt. 
cję w Genui, !ac®aie z personelem poirnweiczyn*, 
skWtoć sir będzie ir 80 osób. Wiolbee 'Sytuacji, w y  
tworzonej iprzez notę komisji odiwłkodowań, jest Kro­
czą Wątpliwą, czy kanclerz .Wirłh pojedarle do Genui.

- -  Włoski minister spraw twgtwniwnytft, fetfey 
wyjechał d’. 25 to. m. z .Paryża, powraca jutro.
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UCHW AŁA KONFERENCJI „TRZECH 
MINISTRÓW”.

Paryż,  27 marca. (PAT.) Havas. Na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu trzej 
ministrowie spraw Zagranicznych powzięli 
ostateczne decyzje w sprawie bliskiego 
wschodu. W edług tych propozycji, pokój po­
między Grecją a Turcją ma być przywróco­
ny bez narzucania tej lub drugiej stronie wa­
runków, któreby oznaczały dla niej kieskę. 
Turcja ma zachować niepodległość z Kon­
stantynopol en i, jako stolicą. Zachowany ma 
być również autorytet sułtana, jako gfowy 
mahometan. Decyzja zaofiarowuje Grecji 
kompensatę za usługi i poświęcenia, wy­
świadczone przez nią mocarstwom sprzy­
mierzonym. Uchwała przewiduje dalej o- 
chronę mniejszości narodowych, ewakuację 
Azji M niejszej, ustalenie granicy oraz demi- 
litaryzację cieśnin, jako też wreszcie poleca 
Lidze Narodów udzielenie poparcia w celu 
zaspokojenia żądań narodowych Armeńczy­
ków. Nakoniec decyzja zwalnia Turcję od 
kontroli finansowej m ocarstw ,; z zastrzeże- 
ljiem ochrony interesów sprzymierzonych.

Ó i m t  l i t !  Bi B ia m n v d
NOW A NOTA AM ERYKAŃSKA,
Londyn, 27 marca. (PAT.) Reuter. Tu­

tejsza ambasada amerykańska zakomuniko­
wała urzędowi do spraw* zagranicznych tekst 
nowej noty, w której Stany) Zjednoczone o- 
świadczają, ih  nawet w razie, gdyby obra- 
chowanie kosztów okupacji francuskiej nad 
Renem przypiosło deficyt, wniosek amery­
kański w sprawie równomiernego zwrotu 
kosztów nie mógłby uledz zmianie.

wiązują do dnia 31 marca; od dnia 1 kwiet­
nia poczafwszy podwyższa się taryfę o 10%.

Organizacje robotników nie dały do­
tychczas hasła zaprzestania strajku.

PfZPEiwSo ipifii
•WIEC ROBOTNIKÓW I URZĘDNIKÓW  

W KRAKOWIE.
Kraków, 27 marca. (A. W .). W  dniu 

wczorajszym urzędnicy i robotnicy urządzi­
li wiec w  sprawie drożyzny. Przewodniczył 
wiecowi prof. NowakfkNa wiecu przemawia­
li , między innymi posłowie tow. tow. Bo­
browski, Daszyński, Marek, Moraczewska i 
Smulikowski. W iec uchwalił rezolucję, wzy­
wającą władze do przedsięwzięcia środków 
przeciw drożyźnie, oraz protestującą prze­
ciwko zamierzonemu zniesieniu ustawy o o- 
ehronie lókatorów.

.,W‘3jfiynt?P.U.P.»Wsi!
Londyn, 27 marca. „Times” na czele

kroniki „Finanse i handel”- zamieszcza ar- 
I tykuł p. t. „Credit for Poland”, podkreśla.
| iąc, że udzielona świeżo czteromiljonowa 
i pożyczka jest jednym z największych krę- 
! dytów, jakie od wybuchu wojny udało się 
! u z v s k a c  w Londynie zagranicv, w tym wy- 
i padku bankowi emisyjnemu Pol. Kraj. Ka- 
; sy Pożyczkowej. Do uzyskania jej przyczy- 
1 nił się w pierwszym rzędzie rozwój finan- 
I sowo - gospodarczy Polski, który spowc^u- 
! je niewątpliwie podniesienie się waluty pol- 
i s k ie j .

IBS 81
PRZYJĘCIE W NIOSKU POLSKI.
Paryż,  26 marca. (PAT.). Havas/ Ra­

da Ligi Narodów postanowiła na wniosek 
Polski przekazać p r e z y d e n to w i  konferencji 
genueńskiej rezultaty prac międzynarodo­
wej konferencji sanitarnej w W arszawie.

SPRAWA UCHODŹCÓW ROSYJSKICH.
Paryż, 26 marcu. (jPAT.) .Havas. Raid® Ligi Na. 

rodlów na da'srejsaam ipnrsininjecn >pcsi©d®essiu zaaik- j <jużo czasu,

Genewa. 27 niarca. (FAT.). Pel---orrr,ocnife m«-
«nć»ćki db rokowań 'gómwśląsfech, ip. Scihiłler, praedl 
wytjiaadesn swym <to Berłiua ośwnadtazy® preedstowS- 
cleSówi Agencji iWoSfta, iż wobec >paclnaesta>ej praw* 
prfnoimaenilka polskiego, p. Olszowskiego, sprawy 
kompetencji RTtoćtra w kwceSji likwidacji, uważa <m 

| ostatuie rcfcowanćia za zafeończeme i że tera® wyp*- 
dlnię lylUdo w powyższej sprawie oczekiwać wyrcfai 
erbćtra. Oświadczenie' powyższe zsmramtono tutaj ja­
ko zorwaroirt rckowtó. Prezydent Callander zapraw 
czy! 'Łeinnu w prasce, etswuerdfflając, iż rotkfcrwwnda niw 

• zostały awwtane i że prace pnowaidmne są w dal­
szymi ciągu. Prezydent Galionder niaidunikiait .praytem, 
ao wyidtam-e wyrcku w sprawie liikwćdacji aato/era*

ceptowaiia projekt rezo-lucji w siprawi® uchodźców 
rosyjskich, przebywających w Konstantynapolu. Ra 
da uchwialfia zwiróiłć się do wazysttkkh rządów o 
uidzlal w akcji mającej na celu uteitwieme udiodź-

iDeiliegacija polsika BEtkcimiuiRilkowa’a  im
powstały spór w  bwostji iikiwiidacji oddano do rka- 

arbitrażu, którego wyrok toędSzńo osfca-
teicBtiy. Kcaniumiikat przypoEnina dniej, t i  petnomoe-

rządów na wnioski Nansena i  Hoiare‘a, mające m  
celu 'Ulżenie dol,i uchodźców. Pozatem przyjęć do 
wmdomicóci fakt ziofiarawcmia przez Angłję 10.000 
Itwtóóiw. srterl. ma rzeca uchodźców, oraz sprawę po­
wierz© ii;s 'Naaserjcwd kięrowiokttwia nad ©wrbuaicją 
udiiodźców rosyjskich, udających się ma Maltę, Cypr 
oraz do’ Egifpiiu. Nansen mósimotwał ^utkowmiba Brco- 
tera swoim psucodisteiWioiekini w 'Koiialsm! jmopolu, 
oraz Cbild-sia — kleroiWinHkiem'akcji,

\ i \ m  ftf1
Uli Li

S. S. S. W  BYDGOSZCZY.
Bydgoszcz,  27 marca. (PAT-). W e- 

lcktrowni, gazowni i wodociągach pracują 
członkowie S» S. S. W ojsko łącznie z poli­
cją pełni straż bezpieczeństwa.

W ARUNKI PRZEMYSŁOWCÓW  
METALOWYCH.

Poznań, 27 marca. (PAT.). W okręgo­
wym związku przedsiębiorców odbyło się 
w  sobotę posiedzenie grupy metalowej w# 
sprawie strajku. Na ręce inspektora pracy 
zgłoszono nast. uchwałę: a) zgłoszenie do 
pra§y w  przemyśle metalowym winno na­
stąpić w poniedziałek 27 b. m„ a najpóź­
niej we wtorek, 28 b. m. na podstawie sta­
wek godzinowych, wymienionych w taryfie 
z dnia 6 października, b) Normy płacy, u- 
stałone w  taryfie z  października r. z. ©bo-

kotóitpetenicji.
saderów dótlcuęla tytko ni/ezniacruej części LLkwxlacui 
wlasn.cśd praomyslciwej, kopalń i ipcktadów, paso- 
stawiając resztę ęrototemiu niielkaiętiun. Wdbcc łe®o 
prezydtent Catander, jako arbiter, może wydać wy* 
m k tylko w  granicach dćteyzji konferencji aimtoasadlo- 
rów, podczas gdy co dlo pczcsialej czośe.i kwestji B- 
kwiidacjii 'wbtowiąBują odnośne przepisy tiuflrtatu weiv 
saMciego (art, 92 i 291). Komunikat praypomitaa da" 
te-i 'ż m'nil9 ter Oteowefei w praemówienriiu w esn  
zwiróoilSiwagę, ae łyHco Reda ‘Najwyższa i kenfieren. 
sja ąmlbasctdorów mają 'prawio iintertpretacjL trak te ta  
Minister Schaffer noes’uszinde nanzuca pe'nemocnilko. 
wij polskiemu, że poruszył spuaiw-ę kcmpetenęji artbi. 
tna 'diapiero podczas rozprawy publiicanej. gd.yi s p ro . . 
wa ta o cbairekterzie ściśle prawnym, dotycząca wy- 
Jaicanieaiiibi't’ra, miogteitoyć poruszona d opiero w  ctorwii- 
jj rczpecK?!'’® arbitrarti. Sprr.iwa kompetencji arbitra 
jest fewiertją ogromnej d-onjiosilciśca. N'e jest winą mL 
n'stM  Oi£B0'Wstóe@o, że minister Schiller nie zinateza 
ctópowiiedzJ na olPiraję, wygiteszocą przez petnamoKSUj- 
l«a pcfekietgo nia pcisiedaenwu pubfiesmem.

NGWOŚĆ J-szy ra*
sza w ie

W WłlPa

Debiut 3-ch Rondats
tylko 6 wvśtępów- Sensacyjne w i­
dowisko Potrójny Loopiną Hia 

L o o p ". Fenom enalny popis sztuki i ludzkiej od­
wagi. Pozatym wszystkie atrakcje programu m*r- 

cowego.
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— Dziś o 2-ej po południu odbędzie się posie­
dzenie pai lamentu Rzeszy, na którem kanclerz 
Wirth przedstawi stanowisko rządu w sprawie noty 
komisji odszkodowań.

— Wczoraj podpisano w urzędzie spraw za­
granicznych układ między Niemcami a Republiką 
łotew ską w sprawie uregulowania stosunków gos­
podarczych między obu państwami.

— Prezydent Sahm oświadczył w kom. głównej 
Sejmu Gdańskiego, iż senat gdański zajmuje stano­
wisko przychylne w sprawie utworzenia konsulatu 
Rosji Sowieckiej w Gdańsku, dodając, że senat 
przedstawił to stanowisko przedstawicielowi Polski 
w Gdańsku.

— Collins i Craig odbyli konferencję z udzia­
łem przedstawiciela rządu angielskiego w sprawie 
ostatnich zajść irlandzkich.

— „Daily News donosi, że rokowania w Lon­
dynie w sprawie pożyczki dla Czechosłowacji w 
wysokości 10 miljonów funtów sztęrlingów zostały 
ukończone.

— Marty i Badinat, skazani w swoim czasie 
przez sąd za udział w rewolucji marynarzy na mo­
rzu Czarnem, oraz wybrani do rady miejskiej m. 
Paryża, których mandaty zostały jednakże przez 
radę państwa unieważnione, w dniu cnegdajszym 
wybrani zostali do rady miejskiej po raz wtóry.

Departament stanu zaprzecza pogłoskom o 
propozycjach, które rzekomo miał uczynić Briand 
w sprawie zawarcia francusko - angielskiego przy­
mierza na morzu, skierowanego przeciwko Anglji. 
Nigdy podobna propozycja nie została St. Zjcdn. 
uczyniona. '

z  U t i g r ó w

ftnionina Zajączkowska
w dow a po ś. p. Janie, 

z m a r ła ,  Mn. 26 B S arca 1922 r .  w  R a d o m iu ,  p rz e ż y w sz y  l a t  59,
Wyprowadzenie zwłok na cm entarz miejscowy dn. 26 Marca o godz. 2 pp.

o czem zawiadamiają
s y n o w ie  i c ó r k a .

- ■

lilii wilila pinm 02ii m
W połowie marca, prezes Dyrekcji Wi­

leńskiej , p. Landsberg, wydał zarządzenie 
dla warsztatów kolejowych w Łapach, mo­
cą którego robotnicy, uchylający się od ro­
bót nadetatowych, ma;ą być wydaleni", a na 
ich miejsce ma 400 bezrobotnych, którymi 
może opornych zastąpić.

Gdy w  dniu 13-go marca robotnicy do 
tego bezprawnego rozporządzenia nie chcie­
li się zastosować, postanowiono ich na dru­
gi dzień do warsztatów nie wpuścić; pociąg 
robotniczy, który zwykle przywozi robotni­
ków warsztatowych z Białegostoku, w dniu 
‘4-ym b. m. został zatrzymany, a dla na­
dania mocy urzędowej rozporządzeniu nie- 
wpuszczenią robotników do warsztatów, 
sprowadzono tam oddział policjantów z 
Białegostoku, uzbrojonych w granaty ręcz­
ne. Do prowokacji nie doszło, przy współ­
działaniu p. Inspektora Pracy z Białego­
stoku.

Sprawa ta narazić pozostała w zawie­
szeniu, a robotnicy pracę swą podjęli.

A  więc mając 400 bezrobotnych, za­
miast dać zajęcie możliwie jaknajwiększej 
ilości ludzi, przedłuża się tymczasem czas 
pracy innym robotnikom! I jakie prawo 
miał n. Landsberg do wydania powyższego 
rozporządzenia, przeciwnego ustawie?

Na Zapytanie, zwrócone do p. Lands- 
berga, ten oświadczył podobno, że „usta­
wy są mu niepotrzebne".

Rudt t ń ń k ą .
? im nart

WIEC SPRAWOZDAWCZY P. P. S.
W WARSZAWIE.

W sobotę w sali kiifo „Pałace" odbył 
się wiec, na który wstęp mieli tylko człon­
kowie PPS. wykazujący się nowemi legity­
macjami partyjnemi.

W formie sprawozdania poselskiego 
tow. tow. Barlicki i Perl dali przegląd całej 
naszej polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Przemówienia ich przyjęto z wielkiem uzna­
niem. Z powodu spóźnionej pory tow. Ja­
worowski sprawozdanie swoje z Rady Miej­
skiej odłożył.

W przyjętej jednogłośnie rezolucji ze- 
brani domagają się energicznej walki z dr o- 
żyzną i bezrobociem, protestują przeciwko 
zamachowi na ustawę o ochronie lokatorów, 
żądają urzeczywistnienia Konstytucji, au­
tonomii Ziemi Wileńskiej i Galicji Wschod­
niej. Rezolucja ostro występuje przeciwko 
rzekomo robotniczym partjom: N. Z. R., Ch. 
D. i komumstom. Wyraża wreszcie uznanie
z. P- S., w szczególności tow. posłom
w a rsz a w sk im .

SPRAWA PRASOWA.
Dnia 217 b. m. został wezwany tow. Fr. (Raateik 

do *ę. -mega sledteego I ł  e ta . w charakterze świadka 
,v gpraw Ł'i,ov>. J- KwaipuMeiego, 'oskarżanieko 0 naipi- 
sairóe crmUtłu w aaaocpL&nrie ,,Chłopak} Prawdi®" 
Nr. 2 z  r. h. p . t. ,J*> "walfci wzywam,y Wais"

iPo uStefcMU po raz iwńóry, że F. B. jest odpo- 
wiedziafaiym redaktorom n^nniinąp) (oasopćenm, 
p. sędzia oświadczył, że raa wmdosak p. profliwratoirą. 
My ':, lek Bastek jest obetnie oskarżony z ant. 1.29 

k k.
Odczyt „Hygjena a praca'. Jutro o g. 7 

• w sali OKR. (Al- Jerozolimskie 6) wygłosi 
odczyt dr. J. Zieliński n. t. „Hygjena a pra­
ca". Bilety w cenie mk. 20 do nabycia przy 
wejściu.

Odczyt. Jutro o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy (Chłodna 41) znany i zasłużony dzia­
łacz ukraińskiego ruchu socjalistycznego 
tow. Mikołaj Hankiewicz wygłosi odczyt na 
temat; „Kwestja narodowa a socjalizm". 
Wstęp dla członków za legitymacjami par­
tyjnemi, oraz dla sympatyków.

0. K. R. Warmwa-P«d:mtej*ka tam m itouje, & 
A. 23 tewfetaia 1022 r; (w niedzielę) o godz. 10 >m-
0 0  iw loftcailtu OKfR. Warsrawa-Miasto (Ąl. JeroenOStat. 
esfcłe 6) Odtbęćtae się KflnfeFe&cja Okręgowa z n t t a -  
lem wszystktoh czimików Okręgowego Komitetu 
Wyborczego z niacstępający raporr/ądlkiem d'ztonr:yim:
1) sytuacja patftycsina’, 2) omówienie clbohodu świę­
ta rotbotaijczego 1 Maja t, to., 3) sprawa wybatów, 4) 
Wolinę wnioski Dełegató feotmrtefów 'dzieteicoiwycSi
1 (Jeflegact powiatowi, wchodząi-y w  sfctod Oter. Kom. 
Wyto., proszeni są o koaiłecan® jwzylbyc-i©.

. Usaelnica W«la-Czyste. W e wtorek do. 28 b. m.
o godta. 7 w Mkaiu dzielSKcy (Wolska 44) ocibędBi* 
się ogólne zebranie członków dizielnicy.

Dztełnic* Praska. W e wtorek dn. 28 b. m. o g. 
7 w lokalu: daielmtey (Brufeoiwia 29) odlbędSsiie się po 
sit dyjetnie kormtetiu dlzieillnLcowego.

Kolejową erg. PPS. We wtorek dn. 28 to. m. 
o godz. 5 w  JofcsUtt OKR. (AJ. JercizioJiiimisikiie 6) od- 
bećiaiie się posfeKteeajte kcuwiitiefSu.

Dzielnica N’-'wo.Bródno. (We wtorek din. 28 t>. ni'
o godła. 5 w  ibbaliu1 dzielnicy (Okmdka 16) odbędzie 
się posiedaemue tom ito ta  daiieMciolwega,

Dzielnica Powązkowska. We Wtorek dn. 28 b. 
■m. o godz. 7 w  Hotelu dzrefofcy (Okopowa 30 m, 18) 
odbędzie się ogólne zabranie członków.

KONFERENCJA KOLEJOWEJ ORG .PPS. W śr». 
dę dn. 29 b. 111. o godz. 6 w lokalu OKR. (Al. Jero­
zolimski® 6) odbędzie ste konteroneja kMejowmj org. 
PPS.

Odwołanie, iw środę dtn. 29 b. im. ploisćeidtóeinie 
Oteęgwwegio Komitetu Kotoótoicaego PPB, ni® odbę­
dzie się.

Egzekutywa OKR. W środę dn, 29 :b. m. o g. 5
■W lokalu OKR. (Al. Jemzblkmakie 6 ) odbędzie się  
posiedzenie Egzekutywy OKR. PPS.

I !
ZE ZW. METALOWCÓW (Leszno 53).

Odczyt tow. Ziemięckiago. Towarzysze 
członkowie Związku, mężowie zaufania i de­
legaci fabryk metalowych! Jutro odbędzie 
się odczyt posła tow. Ziemięckiego na temat 
„Ochrona pracy" w lokalu Związku (Lesz­
no 53) o godz. 7 punktualnie.

Przyczem zarząd Oddziału podkreśla, 
że wobec drożyzny i wynikłej stąd akcji 
podwyżkowej, konieczny jest jaknajlicz- 
niejszy udział towarzyszy metalowców.

■— Zebranie mężów zaufania i delegatów fabryk 
motelowych odbędzie się dziś ® godz. 7 wlecą, iptuiak 
toailni®. Na porządku dziennym; odpowiedź ptrae- 
myptawteóiw,

— Zebranie mężów zaufania i delegatów fabryk 
wojskowych odbędzie się jutBo o g. 6 wierz, puicfc- 
luałoie.

Zw. Prac. Miejskich (Warecka 7). Daiś pudtaur 
afaie o godz. Gj-j wtocz. W lokalu Związfeu odbę­
dzie się posiedzenie <Mtegaitów Wydz. V 1 XVIII, 
t. j. Szpitalnictwa i Dabrtcceyjmosci publicznej.

— Jutro puinSctuatai© o godz. 1-ej pp. w  McaiSu 
Związku odibętlzie. aie posiedaemi® .Wydz. Wytkouarw. 
cziago Zw. Prac. Mtojiskiish w tPoltsee.

iPtroaaeni są o 'beawaruuilkiow® ptrzyibycate tow. tow ,; 
Piciteowski Szcsnetpaai, Milwicz WteAystaw, SKudfeoW- 
uki Miabal, Minoziński Boistow i  .W Ic iK u s ta  Leon.

Sekrotanjat Odda. warsa. Zw .Ro-b. Przein. Si*.
aciwiadajmia, iż dziś o godz. 6 pp. odbędzie wale 
ne zetorandie Seikaji prsemysStu mięsnego w łokąiu 
Związlcu ,metalowców przy ul. Lesano 53. Spratwy 
bapetoo iwBiane. PraSikny o Hiczme przybycie. ,

Zw. w ,  malarzy (ul. Zielna 5) żv,»luje ogólne 
jtetoiramii® w dlnmi 2 kwfeBiiia 4922 r. o godz. 10 r.

W SPRANIE BEZROBOCIA NA W 51 1 UMÓW 
ZBIOROWYCH.

M an ifesta c je  odd zia tć ii' Z w ią zku  rcb . ro lnych.

W dniu 19 marca odbyły się w całej Polsce 
zjazdy oddziałów Związku rob. rolnych, na których 
zebrani tłumnie robotnicy rolni zaznaczyli swoje 
stanowisko w sprawie bezrobocia na wsi i umów 
zbiorowyąb. Jednogłośnie uchwalono ’-ezołucje, do­
magające się 1) obsadzenia zwolnionych robotników 
na posadach przed dniem 1 kwietnia r. b.; 2) nie- 
czynienia żadnych trudności w zawarciu ujm ów 
zbiorowych dla wszystkich kategorji robotników: 3)

niedrożnienia robotników przez upartą politykę 
ziemian, mającą na celu odebranie robotnikom do- 
tycnczasowych zdobyczy. Rezolucje stwierdzają na­
stępnie, że w razie nieuwzględnienia przez obszar­
ników słusznych żądań, wysuniętych przez przed­
stawicieli robotników rolnych w sprawie umów 
zbiorowych, oraz w razie odmowy załatwienia spra­
wy wydalonych i godzenia, robotnicy golowi są w 
każdej chwili na wezwanie Zarządu Głównego sta­
nąć do walki strajkowej w obronie swoich słusz­
nych praw.

Dotychczas otrzymaliśmy wiadomości o mani­
festacjach z następujących miejscowości:

V/ Grójcu odbył się zjazd oddziału grójeckie­
go przy udziale 2,000 osób. W Grodzisku, na zjeź- 
dzie oddziału Zw. zaw. rob. rolnych powiatu błoń­
skiego, oprócz powyższej rezolucji w sprawie bez­
robocia na wsi i umów zbiorowych, którą wręczono 
staroście, uchwalono też rezolucję, wysuniętą przez 
Zw. zaw. rob. miejskich w sprawie bezrobocia, na­
ganki na robotnicze organizacje zawodowe i dan i­
ny, oraz wyrażającą zaufanie klubowi P. P. S. w 
Sejmie. W Wielunia odbyła się wspólna manifesta­
cja Zw. zaw. rob. rolnych oddziału wieluńskiego i 
Z w. zaw. rob metalowych, która zakończyła się po­
chodem pod starostwo, gdzie wybrani delegaci wrę- 
ózyli staroście uchwaloną rezolucję. W Sokółce 
zjazd rob. rolnych oddziału sokólskicgo, poza przy­
toczoną poniżę; rezolucją, uchwalił dodatkową re­
zolucję. domagającą się rozciągnięcia umów zbioro­
wych na powiaty; grodzień łu, wołkowyski i biało- 
wiejski, w których to powi' 'ach obszarnicy dopu­
szczają się niesłychanego \ "vsku w stosunku do 
robotników, traktując ich rihćludzko, płacąc np. 
SCO mk. pensji rocznie i t. d.

Podobną rezolucję w sprawie bezrobocia i u- 
mów zbiorowych uchwalili robotnicy rolni oddziału I 
radomskiego na zjeździć w Radomsku, przyczem u- 
chwaloną rezolucję wręczono staroście.

W Łukowie odbył się w tymże dniu zjazd ro­
botników rolnych oddziału Łukowsko-Radzyńskie- 
go. Uchwaloną rezolucję wręczono również staro­
ścic. Oświadczono stanowczo, iż nieuwzględnienie 
wymienionych żądań robotników rolnych pociągnąć 
może za sobą nieobliczalne następstwa, winę i skut­
ki których ponosić będą sami obszarnicy.

'.V Kaliszu, pomimo, iż organizatorzy zjazdu 
zawiadomili zrana policję, że manifestacja uda się 
pod starostwo (starosty i jego zastępcy nie było 
dnia tego w Kaliszu) podczas zjazdu zjawił się 
przodownik policji, oświadczając, iż ma rozkaz 
nie dopuścić do tego, by pochód udał się pod sta­
rostwo. Jakoż podczas zjazdu policja była „w po­
gotowiu", pilnując ulicy, przy której odbywał się 
zjazd. Zebrani, nic chcąc wywoływać awantury, ro­
zeszli się do domów, oburzeni do żywego tą nową 
prowokacją!

ZAKOŃCZENIE STRAJKU ZECERÓW 
WE LWOWIE.

IDU. 26 h. ta, odtoyłto się  w® L w w te  zgry mafdize
aie semenów, na Móram dieletgaici adali taprawę b ro­
kowań, prawa daonycłi z przodsi ębtorcatmi. Rctawa- 
niffl toczyły się pray po&pedmiiictjwie iptrezą-ii juim *nia- 
‘ita . Zeceray, Ictóray .pcIbieraLi: plącę najnaasz^ tobray- 
nuają ćtod&tek dipcżyźaiattłjr) w rwySofeońci 2.600 talk. 
tygodtooavio, zać eeceiKy innych ikategorji — 1500 
mk. tyigodiniiowo, fbea żadnych iraaynh dodatków. Za
czas sitrajku zeoerzy mil® dtraymaM odszkodowania. 
Wcaoraj maely wyjść dzieamiki nonmaiŁaie.

W czwartek dn. 30 marca o g. 10 rano 
w lokalu przy ul. Wolskiej 44 odbędzie się 
posiedzenie Rady Nadzorczej Związku Ro­
botniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych. 
Tow. tow. członkowie Rady proszeni są o 
punktualne przybycie.

Rat+aność Rady Nadaorcre i Zarządy Koopera­
tyw Warszawskich!! Jutom o godz. 7 pp. w tokalu 
Kłuiłju spółdziiefcaegO' Warsz. SpóhMefoaago Slow. 
Spożywców pray ul. Ohtodtoelj 45 (doon Mactetejdaj)

! odbędzie s.ę  tarfereraoja Rad Nadzorczydi i Zaraą- 
j dÓW' wszystkich Stew, waTszawBŚiLch z nasitępującyun 

poraądOdem dziennym;
1) Spmwpzdami® z dztoialhośoi) K<nn. Mlędaysto. 

warayszaniewej dte pitopagaiady apółdB. w , iWartsaa- 
me m 1921 r.

2) Sprawozdanie z połączenia 3 Stew.; Wstras. 
Stow. Spożywcóŵ  Roto. St. Sp. m. W. i oikolic i 
Staw. „Poiranelć". ^

3) Delszia akcja pcrlączeatowa.
4) Utworzenii® stałego sekre.iiarj«ttu di(ą warszaw­

ski to keaperatYiw dlto' obrony iaterasów wxibec wła­
dzy .mdiasta i  ainue.

3) Wnioski Stowarzyszeń.
SfowBiraysizeHiB, niezaprclszoine śmśmnie, rów>- 

i uleż mfogą* przysteć swych przedetowicitełL
Wydział Wytaaawezy K«m. Międzys**warzysz.

CZWARTA LOTERIA P A N S T ^W A .
Piąta klasa. — 15 dzień.

Główniejsze wygrane;

Mk. 300000 ar. 25786.
Mk. 200000 nr. 46343.
Mk. 40000 inr. 68271.
Mk. 30000 nr. S0927.
Mk. 25000 mr-y 62545 69457 72293.
Mk. 20000 mery 204 14538 20036 96194.
Mk. 15000 m-ry 25884 334499 54676 55598 77757 

82590.
Mk. 8000 i t r y  20783 32S68 38900 54673 56661 

70163 78940 79278 88816.

Telegrami
10. LILIPUTÓW,

w drodze do Warsza«?3f.

Z y c i e  c o ś B o d a r s z e .

Notowawją Giełdy WarsrAw kioj,
Dofery SI. Zjcdlniocaoai.ycłi 4010—3970, 
Berlin 12.45-12.06.
Londyai 17675—17475.
Paryż 367.25—363.20.

K r o n i k a .
STAN POGODY

(wedłiirg danych P»ógfwr. fegtytatu Metetwotog.)
Tem'peratora majwyżaŁa wyncsS. wcaoraj w> 

Warszawie [lil .°0, majmiism' 2.°0.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dsi- 

aiiejsajrm; Pogoda łagodmi®, miejscami opa­
dy.

Komitet Gwiazdkowy dla Inwalidów Wojenny
zwraca się z  prośbą do .wszystkich osób które są 
posiadaniu fe t ofiar Kamitefoł do togo enem  t • • 
zwiródomych. o zwrot tekowych, wraz u eweohual 
zćtbranymi ma te  oftonami, w  praer.iągu- dini'. 
od daty ogtoszeni® do (hiuię# Kom. GwiaakiowK 
(Górna 10) codzienni® od godz. 6—8 wiacz.

(a() Meble dla urzędników. W mamfcu król*
sfcifat okupaod pozostaw:!! snairwną ilość aneWi1 
uż.yfku codaiemaego. Minfeierjuan irobót puiblieEną 
w pioroziuiniiein-i/u »i« z Mim. Skarbu, postanowiło 1 
tole praesanaczyć do rożprseidtanńa urzędrniitom- p 
atwowym, którzy .udowo dnią istbtną potrzeba 
natoyoia.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyty Towarryftwa Prawniczego. Dzid w <

uniwersyteckiej odbędzie się o gedz. 8 wieas. 
eryt pruŁ K. Luto-stawsktego: .^rarwio imałżeńs 
w naszym kodieksie cy'A liilnymf. ze  względni m»; 
sumek autor  ̂ do. instytucji prawa ima’żeńifc'.®go, 
czyt tea  powinien zbudzić anacmie zai'jatoiresawtr - 
Natcimiast odczyt, tymże cyklem objęty, torw. Stt 
stawia .Posmera, z&powćetesmy na 4 luw elmia. ać ■ 
rizi® się iw1 ’ermimie ipóżniejazyim. d a l  jeszcze ■*' ■ 
określanym.

Z Pol. T®w. Krajczaawczego. Dziś o godz. 4 
p. Zofjiai Krusze.wska w Icteimi Tow. (iKamoiw* 
wygłosi pogadankę, iJustirowwną niuzyką i  śpiiew 
e  cyklu ,.0 mrjzyce jw ls te j  — Chopin", jotro 
mó wić będzie o Momćuance.

— W  cjied.ziel® (26.111) w sali Muzeum (Prs 
a Rofa. (Krak. Prze dni. 66) pmf. Konarski o g, 
w: poiiuidiniie 'wygłosi ©Jczyit n. t. ,^Warszawa: 8Uu»i 
iwo w sika*.

Zebranie poi. Tow. Tatriańskiego. Zairząd O
Warsaaiwskiiego Pol. T. T. zawiadamia, że jutro o 
■wiecz. iv s-edizitoi® Slow1,. Techników (Czackiegi 
glówiae wetjściie, sate na II piętaet) odlbędziie 
zwykle miesięczine zebranie członków Oddziału.

WYPADKI.
Szlachetny złodziej. W  dniu 36 to. m. wteezo

dto komiiisiaraa 13 'koimiiscirjaitu p. Kowalewskiego ( • 
żit 30) posłaniec przyniósł paczkę, zaadretsowiamą 
nazwisko komisar/ja.' Był on <w tym czasie mteóbec- 
a-jr w  dóm-r. więc paczkę przyjęli dnoramnicy. !Wró- 
diwazy dkx 'dloimu, rw.pnkawial pcczikę i ogrcimmie się 
zdzSiwił. W paczce znajdtowato się 304 tysiące w go­
tówce, 4600 mk. w pożyczce odrodaenia, 2 miiljO-ówL 
ta. ztoty zegarek, obrączka, pierścionek, 3 złote rae. 
daisjomy ii ton® jpraedimiioty. oraz list pisany, jak 
wskazywał ctorcjkter pisma, tewą ręką, treści na- 
sięptjąoej: „P. Fedftrbwica iWtoien imi był pleflaą- 
dśse, których dotorowotoie mae chciał oddać, praeto 
ukradłem m i  celą kasetkę z  mieszkania' i oddtóe- 
li w’cizy .nałeżine sobie piem.ądia®, licząc wsitość Chle­
ba 'W r. 1914, co przy dlziistojsBej wahacie ftanowl 
ipół niiiiljona marek. Tyto Rilbratem, reszte oddaję ". 
Kcmisara. spirawdaiiwszy Eswartość paczki, śpytal 
dyżurnego preodownik* w  taonćaairjacie. 0 0  to zna­
czy. iDytżuinny ob|Eśnćt, że prz-edi chwilą był tuijnaieja- 
ki p. FedórowYcz (Krucza 44) i  zameldował, i® wy- 
SEed'isEy dto tóina z  żona. po ipowirocae inie zasitai W 
domu kasetki z E*:w*rtaści;i ,pii*n.iięd*y i biiuteiyi na 
sumę 950 tysięcy mk. iPto&.ja zaczęła p iw łd iz ć  do- 
chodaedi®. szukając w- dfcunu Fedorowicza śladów 
włamania, tymczasem kasetka zuujdowiala się już 11 
koimisomzzb, przys'ana przez złodziej®. Posłano po P. 
Fedierowilcza, który w potkrzianych sobie pieniądaach 
i  'bilżuterjŁ poznał swoją ,własność wraz z kasetką, 
oozyiwóście bez pól mOjoma marek. -Miiesakauoe Fe- 
d ero w cza by'o lam k n ięie, zamki byty nie -u -'zon®, 
czyiiii że aSodaśej dostał się  pasy 'pomocy podrobione­
go klucza do miesaskania i  Kitoraf kasetkę, a 
czywszy solbie mateżność, której m u jałectby F-ed'&ro- 
wicz nie chciał oddać, reszt® odesłał <k> komiśiairtaa'.

Na ślad ziodaieja trafić trudno, gdyż Fedieirowics! 
ipo przeczytaniu m u treści is tu . znajdującego się 
paczce, ni® urnie dać żadnych wyjaśnień, a  zdaje 
silę że <m sam najlepiej powinien wiedzieć, co za 
sKteehertnry złodtóej dostał się do jego mtoBetaBE*. 
ukn&di kasetkę il zabrał tylko tyle. ile  mu się nale­
żało, resztę awróciiwazy.

Teatr i Muzyka.
TEATR im. BOGUSŁAWSKIEGO.
Ahaswer (Mężczyzna) sztuka w 3-ch 

aktach Gabrieli Zapolskiej.
Autorowi „Gałganka", p. Niccodemie- 

n iu  i autorowi „Kłopotów Genjusza , Ben- 
netowi, należałoby poradzić, aby przyje­
chali do Warszawy i przyjrzeli *ię sztuce
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Zapolskiej. Nauczyliby się może budować 
dramaty. „Ahaswer" jest niewątpliwie naj­
lepiej zbudowaną ze sztuk, jakie obecnie 
grają w  teatrach warszawskich.

Gdyby nie feministyczny tytuł, gdyby 
nie nazbyt miejscami długie lyrady Julki, 
gdyby wreszcie choć jedną trochę czarniej­
szą kobietę przeciwstawiono słusznie w y­
drwionemu „Ahaswerowi" męskiemu, był­
by to utwór w pełni grający kolorami życia. 
A le i z temi wadami słucha się go z silnem  
zainteresowaniem do samego końca. W  tej 
sztuce jest nietylko technika świetna, lecz 
rzeczywisty, psychologiczny dramat. Po­
stać Karola, „Ahaswera", została wystu- 
djowana i zgłębioną do dna z przenikliwo­
ścią bezkompromisowej analityczki. Jest 
to charakter, umysł prawdziwy w  swej o- 
błudzie, w  naiwnym, bezwiednym cynizmie 
rysujący się z żywością portretu, nawet 
chociaż interpretacja p. Staszewskiego nie 
zadowalała. B ył on za mało szczery, a za 
bardzo afektowany. A le skazy te zastąpił 
starannością.

W ogóle Teatr im. Bogusławskiego pra­
cuje z wytrwałością. Każde przedstawienie 
jest wytrzymane. Tu nie zaniedbuje się, 
nie pozwala na „puszczenie" sztuki, jak to 
się dzieje nieraz w teatrach „wielkich" i 
dlatego też ten teatr, najtańszy w W arsza­
wie, misję swoją spełnia doskonale.

Trzy postacie kobiece w „Ahaswerze" 
zagrano prawie bez zarzutu. P. W ojdaliń-

ska zwłaszcza, jako Nina, ukazała typ „ner­
wowej" damy w  trzech znakomicie inter­
pretowanych fazach. P. Turowiczówna 
chwilami mówi niewyraźnie, zresztą jest 
jakby stworzona do roli Julki. P. Ordę- 
żanka była wzruszająca. „Ahaswer" wo- 
góle uderza odrębnością w „naturaiistycz­
nej" wzgardzie Zapolskiej dla życia dzięki 
wzniosłości idealizmu i wiary w  wartość ży­
cia, jaką reprezentuje Julka.

„Dziewiczy wieczór", to błahostka, nie­
mniej opracowana scenicznie z pietyzmem  
zbożnym (wspaniała babunia p. Bogusiń- 
skiej), należnym niedawno zmarłej pisarce, 
którą przypomnieć publiczności warszaw­
skiej uznał za swój obowiązek z teatrów  
stolicy jeden jedyny Teatr im. Bogusław­
skiego! Teatr był na czwartem przedsta­
wieniu przepełniony.

Z. K .

Z „TEATRU NOWOŚCI”.
„Gwiazda filmu", operetka w  3-ch aktach W, 

Kolio (spolszczenie W. Rapackiego).

Jeszcze jedna nowość operetkowa!...
Zaiste! na brak operetek Warszawa nie może 

się skarżyć!*).
Przytem trzeba stwierdzić, że dyrekcji „Teatru 

Nowości" od pewnego czasu odmieniła się karta, z 
początku niezbyt szczęśliwa. Udaje się jej dobór.

*) Wofno każdemu wziąć te słowa także w
przenośni...

Co ciekawsze: że gdyby tę właśnie operetkę,
która się podoba, dobrze wycisnąć, to niewiadomo, 
coby się z niej ostało, bo ani libretto, zbudowane, 
niby z piasku, ani muzyczka, wesoła wprawdzie, zu­
pełnie bezpretensjonalna, zbiór walczyków i kuple­
tów, okraszonych tu i owdzie dowcipami, ale i — 
nic ponadto.

No tak; pozostanie — nie dająca się naprawdę 
niczem innem przyćmić — sama „gwiazda”: Elna 
Gisted. Nie ma bodaj nikogo, kogoby ten przemiły 
gość, obcym mówiący językiem, nie by! sobie pod­
bił. I nie wiadomo, co się ludziom bardziej podo­
ba: czy jej niefrasobliwa, pełna zachwycającej swo­
body, lekkości i wdzięku — gra, czy te polskie wy­
razy, które z takim czarującym komizmem wplata 
w swoje niezrozumiałe tyrady, ze sala grzmi od o- 
klasków, czy — wreszcie — choć wcale nic na o- 
statku — jej postać, wykwintna zarówno w stro­
jach, j a k  i bez strojów, zarówno w ruchach,
zwinnych i zgrabnych, jak gaęella, jak w — milcze­
niu. Dość, że wszystko, co od niej pochodzi, jest 
czarujące i pełne smaku.

Elnie Gisted sekundują z doskonałym również 
rezultatem wszyscy inni członkowie zespołu; przc- 
komiczną jćst cała rodzina hrabiów Klapsów, wśród 
których naturalnie prym wiedzie — Adolar, czyli 
Krzewiński. Zbierają brawa i Kierski — Sempoliń­
ski i Sendccki. Doskonałą postać epizodyczną stwa­
rza „dyrektor kinematografu", p. Polański. Ładnym
głosem obdarzona jest p. Kotowska. Kostjumy __
wyjątkowo udatne, .zwłaszcza owe holenderskie i 
kostjumy kawalkady dzieci: ale tego właśnie pomy­
słu, który dzieciom do ust wkłada piosenkę o

„dziewczątkach”, nie uważam za najszczęśliwszy, 
jakkolwiek odpowiedni obraz sceniczny jest ładny. 
Tańce nie straciłyby nic na swej wartości, gdyby jc 
oczyścić z ewolucji cyrkowo - gimnastycznych. Re­
żyseria, w której — wydało mi się — że poznaję 
także oryginalną, lubującą się w grotesce rękę z 
„Kuzynka z Honolulu", zasłużyła sobie na szczery 
poklask. Orkiestra „Teatru Nowości" jest bardzo 
dobra i posiada w p. Górzyńskim rutynowanego dy- 
tygenta; ale powinna koniecznie liczyć się z fatalne- 
mi warunkami sali i aby najlepszych wysiłków ar­
tystów nie udaremniać całkowicie — powinna grać 
o cały stopień dynamiczny ciszej.

„Gwiazda filmu" ma zapewnione powodzenie.
J . R .

Teatr Wielki. Iteiń ,.Lohengrin", yuitro „Rugo-
le f to l

Tc«%' Rozmaitości. DziS i  ju tro  „RoiłażąwStey". 
Teatr Polski. Dziś „Mąż irieakny*.
Teatr im. Bonus'swsk;ego. Dziś i w czwartek 

oiftaiinie dwa .przedrtaiwd'enia feoaniedji. G. Zapolskiej 
„Ałusisiwetf"' oraz l-aktówki .,Dziewiczy iwSeczór**. Ju ­
tro ,J>3i)aidyM. •

Teatr Rodnfa. Dzfłś „Ewa", jutro po cmadh aui- 
ionych „W małym domku".

Teatr Mały. CodBieaniie „Gafganelk".
Tcaśr Maska. D a l przedstawienie 'zawłeswo#. 

Ju tro  „Pudło z zabawkami ' i  „Miłość i te&erja*. 
Toałr N«wnści. Dziś i ju tro  „Gwaaćta filmu". 
Teatr Nowy. D a l i codziennie ,.Jaipomi]ca“  . 
Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro „GSośna spna- 

waf \
Teatr Powszechny. /Dziś „Stare Miasto” Boroi-

nlfe»,
Z Pilharmonji. Juńro Oseacert symfoniczny ptoyf 

dyrekcją Emaila Miyaarakfogo. w  pśaiefk wieEŁi 'kom. 
ceiń symfoniczny-

*VlEKA II. M ow y-Sw iaf 19. Jutro 29 b. m- 
odbędzie się Atletyczny konlmrs

S i t e  Ster odkryje sekrety siły 1.treningu. G ark ow ien k o  zadem onstruje spor'o - 
we rekordy. G ark ow ien k o  z e g n ie  b e lk ą  ż e l a z n ą  o b c ią ż o n ą  4 0 - tu  lu d ź ­
m i. A. G ark ow ien k o  z wyzw. T. S z te k e r a , a s t .  S z te k e r  o 125 000 mk.

Nagrody. Po produkcjach r z e c z  w a l k i  f r a n c u s k i e j  do rezultatu. 
Początek o g. 9 w. Kasa czynna od 11 rano. Kino nieczyr ne.

KUPCY i FABRYKANCI
produktów pszczelnych i pokrewnych

b. st. ordyn. 
szpitala

chor. weneryczne, skóry, płciowe 
(niemoc). Lecz. prom. Koentgena 

Wielka 11 do 10 r. 4 — 7.

3i. i. Golisz chor. skórne i 
wener. ul. Wali- 

I ców 6, tel.187-36, od 5 —8 w nie­
dziela od 12—1 pp.

anonsujcie się w jedynym ilustrowanym miesięczniku 
pszczel niczym

„ B a r tn ik  P ostęp ow y sc

Adres administracji: Lwów, ul. K opernika 2 8 .

Ila w io sn ę  dla Pań!
Niniejszem zawiadamiamy Sz. P., że zakupiliśmy partje towarów bławatnych, które będą 

sprzedawane

po cesach konkurencyjnych.
Niech każda z Pań spieszy się zrobić tanie zakupy, gdyż po niżej wyznaczonych cenach 

sprzedaw ać będziemy towary w ograniczonej ilości.

1) M aterjały „lantinis4* w paski i gładkie na kostjumy dam skie (w
sfkfe kolory).

kuponach) 3 '/, m etra za 8,000 mk. (Wszy-

2) Kupony na dam skie spódnice *.naJmodnieisze kra*y
gładkie we wszystkich kolorach po 2,800 mk.

lub pasy również I

3) Kupony na dam skie bluzki w r,aimodn!e|sze desenie 1kolory po 2,200 mk.4) Szew ioty dam skie naJlePsze9 ° wyrobu podwójnej szerokości za­
stępujące w zupełności najlepsze materjały an ­

gielskie na suknie i kostjumy letnie po 1,850 mk. za m etr. Wszystkie najm odniejsze kolory.

5) Crep-Deehine w kolorach od 6.50C mk. za metr.

Batysty w najm odniejszych kolorach I desen iach  po 1,100 mk. za metr.

7) Zefiry SX JS, 8) Satyny ffSSr*k0” 0,1 '■** mk-
E K agrazyn B S a w a tn y  Swî a 5i?4"3. *■

O b ejrzen ie  to w a r ó w  n ie  o b o w ią z u je ]d o  k u p n a .

P d s z u k n f e  s ię
specjalistów: formiarzy, kapsiarzy, piecowych, malarzy, także 

(Jo lanych robót i glazurowania.

Modelarz
jest również potrzebny. Zgłaszać się piśmiennie pod adre­
sem: C z ę s t o c h o w s k a  Fabryka P orcelany  aPUAPUR*" 

w C zęstochow ie.

Fabryka djamentów
do rżnięcia szkła i do toczenia tarcz szmerglowych

W a rsza w a , G ran iczna N i 16, m . I.
■ » * A e f a e i  T e le f  an 243-79 .

Or. med. derenlender
chor. s k ó r y , p łc io w e , w e n e r .
J e r o z o lim sk a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w

Dr. A. Szwarc
C horoby o c z u . W arecka 9 ,

telef 192-96.

DLf .k‘,“ ;  l*t£M i
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W olska 3 4  m. 5, ll-gie piętro.

D r .  A .  W i l e n c z y k
Choroby skórne i weneryczne. 
P r ó ż n a  Iż , przyjm. od 1 i pół— 
3-ej i od 5 — 8 w. W niedzielę 
od 12—2 pp. Telef. Ns 402-98.

t l f l  mąrolł doskonały portret 
J<JU Ul81 Sil z fotografii „Zjed
noczeni portreciści” Złota 16.

l ifiSTMI ,ek- asvst-szpit. św. 
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2—4 i 6—8.

iiHiłsnr.
l ą m  ków, budzików9 n a­

wet najwięcej uszkodzonych re­
peracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.
01 S i f3ty obrączki ślubne, zło­
ił; 113 Iu» i te  pierścionki, ceny
zniżone. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21. róg Dzielnej.

181 Isiiis '"f™"'... “ “ "'iroboty. Wielki wy­
bór. Okazyjna wyprzedaż. Ceny 
znacznie zniżone. Uwaga! Szpi­
talna 4.

18.) mmS W  D lii.
szycia, zaszczycona najwyższemi 
nagrodami, mistrzyni cechu war­
szawskiego fl. Wiśniewskiej—War­
szawa, Niecała 12, telefon 72-04. 
1-sze pięłio front. Patenty cecho­
we, dające prawo otwierać szkoły, 
pracownie.życzącym odpowiednie 
posady, nleczasowym godziny 
wieczorowe. Zapisy codziennie. 
Uwaga: Wyszedł z druku podrę:- 
cznik kroju dla samouków, ob­
szernie opracowany. Nabywać mo­
żna w szkole i księgarniach. Na 
prowincję wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym.

iBftt do wydzierżawienia w To­
warzystwie Sportowem 

na lat kilka fachowcowi, za wy­
budowanie werandy na użytek 
tegoż bufetu. Oferty pod .W . Z.” 
Admin. .R obotnika”, W arecka 7.

w Poznaniu. Nowy 
kurs języka między­

narodowego. Zgł. inform acje w 
szkole powszechnej; Garncarska 
II p. we wtorki i piątki 7 — 9 w. 
Polskie Tow. Esperantystów Po­
znań*

liWEiiE zakupioną n o^w ą
i używaną m ęską i dam ską sprze­
dajemy tanio. Warszawska Spół­
ka Chrze- il/Jj r jĄ £7 'j telefon 
śclj^ńska tralLlŁH j / £, 176-91 
Palta wiosenne, letnie, demlsezo- 
nowe angielskie, garnitury m a­
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz blbrzy- 
ml wybó' tyiko wykwintnej gar­
deroby, mato używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
studentkom  i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro­
ty—mały zysk.

Choroby skór­
ne i wene­

ryczne. Z ło t a  50* Teł. 121-80. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4 —7 po pel.

T% J A  Można się elegancko ubierać w
, . . .  ***■ A  •  egzystującej od lat 40 P raco*

w ni U biorów  d a m sk ic h  i N tęskich
W. S O B O L ,  Leszno 73, m. i.

Na s k ła d z ie  d u ży  w y b ó r  cn a ter jr łó w  a n g ie ls k ic h  
i k ra jo w y ch .

Szczury i myszy
stały się w ostatnim  czasie istną 
plagą, jako niebezpieczni rozsadnlcy 
różnych zarazków epidemicznych 
oraz jako szkodnicy pod względem 
ekonomicznym.

Celem radykalnego wytępienia s z c z u r ó w  I m y sz y  
stosujcie preperat

„ K  A  F *  S “ ,
który okazał się jedynym skuteczn. środkiem, niszczącym 
tych szkodników.

Preperat „Kaps", otrzymać m ożna w aptekach, skła­
dach aptecznych.

Niezawodny środek przeciwko 
c h r y p c e , d u s z n o ś c i , k a sz lo m ,

GRANULKI RUSSYANA“
(Granules sulphurls auratt benzoinati) 

w yrob u  la b o r a -  A -  | 7 n u , 9 | c l r i >,w W arszaw io , 
terju m  farrtsac. IVU W  f l l o n l  M iodow a I.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

O u ż a  f a b r y k a  c zek o la d y
oraz wyrobów cukrowych w w. m. GDAŃSKU poszukuje od zaraz 
za wysokiem wynagrodzeniem wielu:

dzielnych czekoladziarzy
którzy potrafią fabrykować wyborowe top ione czekolady, kakao
proszku i t. d„

dzielnych eulcierkarzy
do wyrobów jedwabnych i plastycznych,

dzielnych laborantów
którzy przy fabrykacji pierwszorzędnych praline i czekolady z li­
kierem m ocą faktycznie okazać cenne usługi. W yczerpujące ofer­
ty z podaniem  dotychczasowej działalności sub. „ C z e k o la d a 11, 
do Biura Ogłoszeń M. J . Freida, Rymarska 16.

chrypkę, duszność usu- 
iiBiŁcI, wają oryginalne „Pa
stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
gumy. Apteki, składy. Apteka A. 
Gąseckiego w Warszawie.

L t iZ S Ń  karska 300. Elektoral­
na 18 (2-gie podwórze) l-sza-2-ga- 
4-ta — 5-ta. Telefony: 299-58.
187-36.

w y b ó r  skromnych, wy 
  kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

na maszyny do pi- 
__ sania i aparaty do

rachowania potrzebni. Oferty do 
biura Ogłoszeń Pietraszka, Mar­
szałkowska 115, pod „Typewriter”.
jjg g j t g f j g  n m n d o lin ie . s k r z y p .

caeh lekcje g ry  za ­
sadniczej. N iecała 10—13.
Ug maszynach gruntowna nau- 
118 ka pisania 1000 mk. miesię­
cznie. Marszałkowska 143—21.

i kiszki oraz części za- 
-eiuuf pasowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje A leksander Feil 
Marszałkowska 62. Filja w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.
Janiaru  zużyle> gazety, książki, 
i u p ic lj tygodniki, kopjały ku-
puje „Izma” Miodowa 14 telef. 
136-90.

nnę>’]U skrzydłowe oryqinalne
"(j JjiJjr „F ' ” ■Knauta”najtanlej sp rze­
daje Poznański, Marszałkowska 72

dwa pokoje lub 
   -  jeden duży, pożą­

dana kuchnia. Warunki pod „Nie­
zwłocznie" Robotnik.

■ - brata Daberko z mat-
  . ki Teofili D aberko—

Roman Daberko syn z Anieli Da­
berko. D-two I Plutonu Marszo- 
wego żanda merjl, Kalisz. ____
T n rin y  na]*aniej sprzedaje A. 
ilijlllljf Ałtuski, Dzika 40, telef.
172-53.

i] " U J  m 9s*ę' e w wieh<' ,,n wy­
borze bez wyzysku od 

15.000 za garnitur, palta jesien­
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkam i od 15.000. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kru­
cza 24, tel. 2-6 10- Sklep Polski.

Żęli'/ sztucznapo cenoch nis'—  kich (korony 88s
złota od 5000 mk., amerykańskie 
1500, biały ząb na złocie 3 0f. w 
kauczuku 500). Robota wykwint­
na. Długoletnia gwarancja. Za­
graniczny technik. Prosta >9—4n  
Przy pracowni gabinęt. Porada 
bezpłatna.

ZE8V K8PH P'eWn, ! z.„-. . . .  Raflnerja Ba­
rona, Królewska 39 m. U

i2garR3i» wszeikich- buddkówreparacja tania, gwa 
rancja roczna. „Fortuną”, Nowy 
Świat 10.

Redaktor naezelav dr. Feliks Perk Red. odoowiedzialny Jerzy de Nis*a- Odbito w druk „Robotnika", Warecka 7. W ydawca: Rada Naca. P. P. S-


